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A D R E S R E D A K C JI I A D M IN IST R A C JI: 

LWÓW, U L . S Ł O W A C K IE G O  6. l-sze p. 
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 

od godziny 11— 12.
Listy należy ‘ rankować. — Reklam acje otwarte 

wolne od opłaty.

T e l e f o n y :
R E D A K C J I

21—18
a d m i n i s t r a c j i
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W Y CH O D ZI CO D Z IEN N IE  o  G O DZIN IE 3-ciei P O P O ­
ŁUD N IU  Z W Y JĄ TK IEM  DNI P O ŚW IĄ T E C Z N Y C H

R E D A K TO R  N A C Z ELN Y  I OD PO W IEDZIALN Y 

Dr. MARCELI SZAROTA.

C E N A
NUMERU

20 gr.

P R E N U M E R A T A :
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do­
mu 4'80 — z dostawą 5'30. — Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5 3 0  — 

Zagranicą T —  P. K. 0. Nr. 1 4 1 .6 9 0

Dymisja gabinetu Mac Donalda.
Stoim y wobec dokonanego fak tu : 

gabinet M ac D onalda podał się do d y­
misji, dym isja została p rzyjęta  przez 
kró la . W  zaw rotnem  tem pie następow a­
ły  po sobie końcow e stadja przesilenia, 
aż wreszcie, po dram atycznem  posie­
dzeniu rady m inistrów , które się od­
było  w  niedzielę, a na którem  pre- 
m jer, w y ło żyw szy  sw ym  kolegom  o- 
stateczny plan sanacji budżetu, spo­
tkał się ze sprzeciwem  aż ośmiu z 
nich, okazało się, że dalsze istnienie 
rządu o tak niejednolitych  poglądach 
jest rzeczą absolutnie niem ożliw ą. O 
rozbieżnościach, panujących w  łonie 
gabinetu, pisaliśm y k ilka  dni tem u ob­
szerniej, w skazując na to, jak  o lb rz y ­
mie trudności napotyka M ac D onald, 
chcąc pogodzić postulaty własnej sw o­
jej partji, a zwłaszcza jej lew icow ego 
skrzyd ła, z w arunkam i postaw ionem i 
m u przez C ity  i obydw a odłam y opo­
zycji.

A  jednak jeszcze w sobotę zdaw a­
ło się, że spraw y potoczą się inną k o ­
leją. Z daw ało  się, że gabinet znajdzie 
tego rodzaju kom prom isow ą form ułę, 
która, z jednej strony, iicząc się z p o ­
stawą zajętą przez Lab our P arty  i 
radę naczelną zw iązków  zaw od o­
w ych , a z drugiej z żądaniam i o p o zy­
cji —  um ożliw i M ac D onaldow i jeśli już 
nie dalsze, choćby ty lko  przez kilka 
m iesięcy utrzym anie się p rzy  w ładzy, 
to przyn ajm n iej zbudow anie jakiejś 
m ożliw ej p latfo rm y, na k tó re j by orzy  
ew entuałnem  tw orzeniu  się k o alicy j­
nego ęabinetu w szystkie trzy  stron­
nictw a parlam entarne łatw iej się spo­
tkały .

Skonstruow anie tej fo rm u ły  nie 
udało się jednak. M ac D onald musi ią 
teraz konstruow ać wespół z konser­
w atystam i i liberałam i, ale w brew  
wielkiem u odłam ow i w łasnej swojej 

partji, k tó ry  n iezw ykle oporne i nie­
przejednane zajął w obec niego stano­
w isko.

G d yb y  nie w y ją tk o w e położenie, 
v/ jakiem  się obecnie znajduje A n - 
glja, dym isja rządu M ac D onalda spo­
w odow ałaby autom atycznie przeka­
zanie w ładzy konserw atystom , któ­
rz y  stw o rzyliby  w łasny gabinet i z 
'własnym program em  w ystąpili przed 
parlam ent. K onserw atyści jednak, naj­
m niejszej nie m ający ochoty przejm o^ 
rwania w  ch w ili obecnej steru państw a 
w swe ręce, już ch oćby z tego w zglę­
du. że m usieliby w krótce rozpisać no­
we -wybory, do k tó rych  nie są p rz y ­
gotow ani, w olą w ziąć udział w  rz ą ­
dzie koalicy jn ym , niż na własne r y z y ­
ko porać się z trudnościam i i na wla-> 
snych barkach dźw igać odpow iedzial­
ność.

M isję utw orzenia rządu narodow e­
go kró l p ow ierzy ł ustępującem u p re­
m ierow i. N o w y  gabinet M ac D onalda 
składać się będzie praw dopodobnie z 
dwunastu osób, to znaczy po cztery  
osoby z każdego stronnictw a. K tó ry  
z jego b y łych  ko legów  wejdzie do te­
go gabinetu, a kogo w ydelegują doń 
konserw atyści i liberałow ie —  jeszcze 
n je w iadom o. W ym ieniono już k ilka  
nazw isk, m iędzy innem i lorda Irv in a , 
jako praw dopodobnego następcę H en ­
dersona, m ów i się też o tern, że L lo yd  
G eorge obejm ie tekę finansów , wszakże 
Potw ierdzenia tych  wiadom ości brak

dotychczas. O głoszenia listy gabinetu 
spodziew ać się należy w  ciągu dnia 
dzisiejszego.

Sądząc z depesz, które nadeszły 
dziś w  nocy, utw orzenie rządu koali­
cyjnego pod przew odnictw em  M ac 
D onalda będzie w p raw dzie posunię­
ciem o charakterze w y ją tk o w y m , no- 
siadającem jednak znam iona ty m c z a ­
sowości. Z  chw ilą, gdy sytuacja fin an ­
sowa po przeprow adzeniu  stosow nej 
ustaw y w  parlam encie zostanie ooa-

now ana, zadanie, jakie spadnie na 
rząd ko alicy jn y , będzie fak tyczn ie  w y ­
czerpane.

N ie  trzeba się oczyw iście łudzić, 
że rząd. ko alicy jn y, choćby naw et naj- 
idealniej dopasow any do siebie i m a­
jący  bezw zględne zaufanie całego na­
rodu angielskiego, da sobie radę z e 
w s z y s t k i e m i i  pięttzącem i się w  
chwili, obecnej trudnościam i i w  k ró t­
kim  czasie w yp row ad zi życie gospo­
darcze A n glji bez żadnych  w strząsów

na zupełnie czyste i spokojne w od y. 
N aw et najradykalniejsze posunięcia 
rządu koalicyjnego będą, bo muszą 
być, w  w arunkach  obecnych ty lko  
paljatyw am i. K orzen ie dzisiejszego 
kryzysu  w ielko b ryty jsk iego  tkw ią da­
leko głębiej, niż się to w yd aje na 
pierw szy rzut oka. N iedom agania bu­
dżetow e, na które cierpi A n glja , to 
ty lko  sym ptom y nękającej ją od daw ­
na ciężkiej i przew lekłej ch oroby. N a  
to, ażeby budżet angielski odzyskał 
s t a l ą  rów now agę a ekonom ika k ra ­
ju została uzdrow iona, potrzebna jest 
długa, bardzo długa kuracja.

Ę  ostatniej chwili.

Co pisze prasa nowojorska
o kryzysie gabinetowym w Anglji?

L o n d yn , 25 sierpnia (P A T ). A gen ­
cja R eu tera  donosi z N o w ego  Jo r k u : 
W edług „N e w  Y o r k  T im es14, n ow y 
rząd angielski w  ciągu 24 godzin może

otrzym ać znaczne k red y ty  od p ry ­
w atn ych  banków  am erykańskich .

Jest niem ożliw e uzyskać p otw ier­
dzenie pogłoski, jaka krąży ła  w  Lon -

Wielka konferencja w Warszawie
w sprawie bezrobocia.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 25 sierpnia. W  w ielkiej 
sali kon feren cyjn ej P rezyd ju m  R a d y  
M in istrów  rozpoczęły  się dziś przed­
południem  obrad y przedstaw icieli 

R ządu , sam orządów , sfer gospodar­
czych  i społecznych nad sprawą złago­

dzenia skutków  bezrobocia.
K on ferencja  ta została zw ołana z 

in ic jatyw y Prem jera P rystora . B iorą 
w  niej udział prócz Prem jera M in i­
strow ie Piłsudski, P ieracki i H u b ic­

k i, W icem inistrow ie K ożuchow ski, 
K orsak , Starzyński. Z aw adzki i Szu- 

bartow icz, przedstaw iciele C en tral. 
Z w iązku  Przem . H andlu , G órn ictw a 

i F inansów , hut żelaznych oraz preze­
si w szystkich  Izb przem ysłow ych .

Tem atem  obrad będzie spraw a za­
trudnienia większej ilości bezrobot­
n ych  oraz spraw a organizacji pom ocy 
bezrobotnym .

Pożary w Województwie tarnopolskiem.
T arn o p o l, 25 sierpnia (P A T ). D n. 

23 bm . o godz. 1.30  w sku tek  nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem  
w yb uch ł pożar w  W itk o w ie  N o w y m  
pow . R adziech ów , w  dom u S ury  Pe- 
ning. O gień w  k ró tk im  przeciągu 
czasu przerzucił się na sąsiednie zabu­
dow ania, skutkiem  czego spłonęło do­
szczętnie 7 dom ów  i dw ie szopy. 
Szkoda w ynosi ogółem  około  100.000 
zł. B u d yn k i b y ły  ubezpieczone.

T arn o p o l, 23 sierpnia (P A T ). W e 
w si D usanów  pow . P rzem yślany w y ­
buchł onegdaj od uderzenia pożar w

m ajątku M arkusa Schachta. Ogień 
straw ił z b io ry : 1.600 kóp pszenicy, 24 
k o p y  owsa, 12  w o zó w  naładow anych 
ow sem  oraz 6 stert zaw ierających  
1.400  kóp pszenicy. Szkoda w ynosi 
1 1 1 . 3 0 0  zł.

T arn o p o l, 25 sierpnia (P A T ). O ne­
gdaj w  czasie b urzy u derzył p iorun  w  
d cm  M ichała Łotock iego  w  R od ow ie 
p o w . Z b o ró w , w skutek czego spalił 
się dom , stodoła ze zbioram i, stajnia 
i kom ora. Żona Łotockiego i 3-letnia 
córka zostały przez piorun porażone.

dynie, jak o b y  Federal R eserve B ank 
był zdecydow any nie udzielić B an k o ­
w i A ngielskiem u żadnych now ych  
w iększych  k red ytó w , dopóki nie bę­
dą dokonane oszczędności w  dziedzi­
nie zasiłków  dla bezrobotnych. M ów i 
się tu otw arcie, pisze „N e w  Y o r k  l i ­
m es'4, że rząd Labour P arty  w  ostat­
nim okresie swego istnienia nabrał 
świadom ości, że stało się dla niego nie- 
m ożliw em  uzyskanie dalszego kred ytu  
bankow ego. D o am erykańskich  kó ł 
finansow ych  L o n d yn  nie zw racał się 
ostatnio o żadne now e k red yty , nato­
miast nie ulega w ątpliw ości, że uczy­
ni to n o w y rząd angielski natychm iast 
po sform ułow aniu  swego program u. 
N a  W alłstreet przew aża opinja, że 
k red yty  dla A n glji w in n y  być dostar­
czone przez banki pryw atne, a nie 
przez Federal R eserve B ank.

„H e ra ld  T rib u n e4' oświadcza, że 
do natychm iastow ej d ysp ozycji A n - 
głji stoi k red yt dochodzący do sum y 
400 m iljonów  dołarów , albo naw et 
więcej.

Prasa n ow ojorska jednom yślnie 
w yraża pogląd, że rozw iązanie k ry z y ­
su angielskiego zostało podyktow ane 
w yłącznie p atrjo tyzm em  w szystkich  
trzech w ielk ich  stronnictw  angiel­
skich i w yraża  z tego pow odu głębo­
kie uznanie dła ofiarności zarów no 
M ac D onalda, jak  i p rzyw ód ców  in ­
nych  stronnictw .

-o-

Włamanie do kasy magistratu
w Drohobycza.

L w ó w , 23 sierpnia (P A T ). W  nocy 
z 24 na 23 bm . nieznani spraw cy do­
konali w łam ania do kasy M agistratu 
w  D roh ob yczu . R o zp ru li oni kasę, z 
której zrabow ali zaledwie 67 groszy, 
poniew aż dzięki odpow iednim  zarzą­
dzeniom  M agistrat m. D rohobycza 
przechow uje pow ażniejszą gotów kę 
gdzieindziej. Ja k  z p ierw iastkow ego

dochodzenia w yn ika, spraw cy p ra w ­
dopodobnie dali się zam knąć w e­
w n ątrz  gm achu w  godzinach w ieczor­
nych , a następnie musieli opuścić bu­
dyn ek  rów nież po otw arciu gm achu 
w  godzinach porannych , gdyż żad­
nych  śladów  w łam ania z zew nątrz do 
gm achu nie zauw ażono.

Wielka katastrofa 
we Francji.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 23 sierpnia. W  pobli­
żu L u tto n  na lin ji ko le jo w ej R e n e s—  
Lourdes w yd arzy ła  się puelka kata­
strofa kolejow a. M ianow icie pociąg 
osobow y, w iozący  do Lourdes setki 
p ie lgrzym ów , w yk o le ił się. W skutek 
k atastro fy  30 osób odniosło ciężkie 
ran y.

G d y  służba kolejow a i pasażero­
w ie zajęci byli niesieniem po m o cy ran ­
nym , nadjechał drugi pociąg osobow y, 
k tó ry  uderzył w  tylne w ago n y  w y k o ­
lejonego pociągu. P arow óz i trz y  w a­
gony drugiego pociągu W ykoleiły  się. 
K ilkanaście dalszych osób odniosło 
rany.
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P. Prezydent ftzplitej 
w Wiśle.

Katoy. .ce, 24 sierpnia (P A T ). | 
W czoraj rano p rz yb y ł do W isły  w  i 
charakterze n ieofic jalnym  P. P rezy- ! 
dent R zp lite j. P obyt P. P rezydenta ' 
w  W iśle p otrw a ty lko  kilka dni.

Kryrzys gabinetowy w AnglJI.
Mac Donald tworzy rząd koalicyjny.

L o n d yn , 24 sierpnia. (P A T .) O  njach p rogram  gabinetu koalicy jnego  ; dego stronnictw a. Z ły  stan zdrow ia
godz. 14  M ac D onald  w  dalszym  cią­
gu kon feru je  z  Baldw inem , N e y illy  
C ham berlainem  i Sam uelem , pragnąc 
w idocznie ustalić w  zasadniczych ld-Ks. Mikołaj powrócił 

do Bukaresztu.
B ukareszt, 24 sierpnia (P A T ).

W czora j w ieczorem  p rz y b y ł tu  książę 
M ikołaj ze swej. podróży pow ietrznej 
do Polski. Po prizym usowem  lądow a- j tw orzenie rządu koalicy jnego  nod 
niu w  m iejscow ości R om ana, spow o- j p rzew odnictw em  M ac D onalda, jest 
dow anem  drobną niedokładnością m o- j posunięciem  o ch arakterze w y ią tk o - 
toru, książę M ikołaj k o n tyn uo w ał lot ] w ym , posiadającem  znaczenie zarza- 
i w y ląd o w ał norm alnie w  Bukareszcie dzenia tym czasow ego, obliczonego na 
na lo tn isku  Baneara. N a  lotnisku o- 
czek iw ał księcia poseł R zp lite j Szem - 
bek, attache w o jsk o w y pułk. M icha­
łow ski oraz grono n ajw ybitn iejszych  
przedstaw icieli lotnictw a rum uń­
skiego.

Posunięcie c charakterze wyjątkowym.
L o n d yn , 24 sierpnia. (P A T .) U -

jeszcze przed form aln em  w ręczeniem  j nie pozw oli praw dopodobnie L lo vd  
dym isji k ró lo w i. Ja k  przew idują, no- j G eorgeow i na w stąpienie ido gabine- 
w y  gabinet będzie się składał z 12  o- j tu. Fakt, że liberałow ie m ają w ejść w  
sób, a m ianow icie po 4 osoby z każ- j skład gabinetu, jest tu  in terpretow a-

j n y  jako dow ód, że w prow adzenie 
1 10 %  cła im p ortow ego  nie będzie f i­

gurow ało  w  program ie rządu narodo-

Lotnicy polscy w Nowym 
Jorku.

N o w y  Jo r k , 24 sierpnia (P A T ). 
D o now ego Jo rk u  p rz y b y ł parow iec 
„B ritan n ic“ . Statkiem  tym  p rz yb y ł na 
czelnik w ydziału  lotn ictw a cyw ilnego, 
w  M inisterstw ie K o m u n ik acji pułk. 
F ilipow icz  i kpt. O rliński, pow itani 
przez konsula K ibischa, m jr. F iń skie­
go oraz przedstaw icieli lo tn ictw a a- 
m erykańskiego. Ju tro  zagraniczni lo t­
nicy będą p rzy jęc i na ratuszu, zaś w  
środę polskich  gości przedstaw i w  
W aszyngton ie p rezyd en tow i H o o ye- 
ro w i polski charge d ‘affaires radca 
Sokołow ski.

przeprow adzenie planu finansow ego 
dla zbalansow ania zagrożonego nad­
miernemu w yd atkam i budżetu W ie l­
kiej B ry tan ji. Po opanow aniu  sytuacji 
finansow ej przez przeprow adzenie 
stosow nej ustaw y w  parlam encie i no 
uchw aleniu  jej p rzy  p o m o cy  zapew ­
nionej obecnie w iększoścj, program  
rządu koalicy jnego  będzie faktyczn ie  
w yczerp an y. O kres tej p ra cy  m oże 
trw ać 6— 8 tygodni. C z y  po tem  rzad 
k o alicy jn y  pozostanie u w ład zy  dla 
dalszego spraw ow ania rządów , trudno 
jest dziś przew idzieć. W  dużym  sto­
pniu zależy to od M ac D onalda oso­

biście i od stosunków , jakie ułożą się 
m iędzy nim  a L ab o u r P arty. Pew ną 
jest rzeczą, iż rząd k o alicy jn y  M ac 
D onalda dochodzi do skutku  dlate­
go, że konserw atyści w ; chw ili obec­
nej nie chcą b rać w yłącznej odpow ie­
dzialności za rząd y, a nie chcą uch y­
lać się od odpow iedzialności, jaką  im  
M ac D onald  zgrabnie narzucił, w olą 
się nią obarczać ty lk o  w espół z M ac 
D onaldem  i L loyd em  G eorgiem . C o  
do liberałów , to pow ołanie .ic h  do 
rządu koalicy jnego  jest znacznem  
w zm ocnieniem  ich prestigecu i nie u-

wego. M ac D onald, udając się do k ró ­
la, ośw iadczył, że uw aża k ry z y s  za 
zakończony.

L o n d yn , 24 sierpnia. (P A T .) O 
godz. 16 . 1 2  p rzyb y ł M ac D onald  do 
pałacu królew skiego i zgłosił kró low i 
dym isję gabinetu. K ró l pow ierzył M ac 
D on aldow i m isję utw orzen ia  gabinetu 
koalicyjnego. A gen cja  R e u tera  dow ia­
duje się, że M ac D on ald  przedstaw ił 
już k ró lo w i listę now ego gabinetu. 
U rzęd ow e zaw iadom ienie o d ym isji 
gabinetu i o pow ierzeniu  M ac D o n al­
dow i m isji tw orzenia now ego rządu

lega w ątpliw ości, że L lo y d  G eorge ' ogłoszone zostało o godz. 17 . M ac 
uczyni w szystko , co jest w  jego m ocv. 1 D onald  kon feru je  obecnie z ^Baldwi-
aby kon iec rządu koalicy jn ego  prze­
d łu żyć i ew entualność n o w ych  w -  - 
b orów , k tóre liberałom  przyniosą 
porażkę, jak  najbardziej odsunąć.

Nota chińska,
N an k in , 24 sierpnia (P A T ). D ziś 

rano tutejszem u charge d ‘ affaires ja­
pońskiem u została w ręczona nota żą­
dająca oficjalnego przeproszenia, od­
szkodow ania i gw arancji na p rz y ­
szłość w  zw iązku  z rozruch am i anty- 
chińśkiem i, jakie m ia ły  na K orei w  
lipcu  br., podczas których , wedle an­
k iety  chińskiej, zabitych  zostało 140  
C h iń c z y k ó w  a ran n ych  1 1 8 .  Je s t  to 
już trzecia .z kolei nota rządu  ch iń­
skiego w  pow yższe j spraw ie.

Nowy zamach.
Berlin , 24 sierpnia (P A T ). N a  lin ji 

ko lejow ej pod Regensburgiem  niezna­
ni spraw cy dokon ali ubiegłej n ocy 
ponow nego zam achu. N a  torze p o ło ­
żonym  został b lo k , k tó ry  m ógł spo­
w od ow ać w ykolejen ie  się pociągu po-

Głownem zadaniem nowego rządu
będzie usunięcie kryzysu finansowego.

L o n d yn . 24 sierpnia. (P A T .) O gło­
szono kom u n ikat stw ierdzający , że w  
naradach M ac D onalda z Baldw inem , 
Sam uelem  i Snow denem  w  spraw ie 
składu n ow ego rządu osiągnięte zosta­
ły  znaczne postępy. Z a  najw ażniejszy 
punkt p rzy  tw orzeniu  now ego rządu 
uważana jest spraw a zażegnania istnie 
jącego k ryzysu  finansow ego. N ie  bę­
dzie to rząd koalicy jn y  w  zw ykłem  
znaczeniu tego słow a, lecz rząd  w s p ó ł. 
pracy dla tego jedynego celu. K ied y  
ten cel zostanie osiągnięty, stronni­
ctw a polityczne pow rócą do sw oich 
z w yk łych  stanowisk. Przew idują, że

celem  zrów now ażenia w yd atk ó w  z 
dochodam i parlam ent zoslanie zw o­
łany na 8 września. Izbie gm in przed­
staw iony już będzie pro jekt znacznej 
redukcji w yd atków  i p ro jekt n ow ych  
dochodów , m ających  doprow adzić do 
rów now agi budżetowej. Poniew aż 
handel i d obrobyt n ietyłko  narodu 
angielskiego, lecz także znacznej czę­
ści całego świata cyw ilizow anego zo­
stał oparty i spoczyw a na zaufaniu d °  
w alu ty  angielskiej przeto rząd w yda 
w szelkie zarządzenia, które uzna za 
konieczne dla podtrzym ania  tego za­
ufania.

Opozycja Labour Party.
Lon d yn . 24 sierpnia. (P A T .) W e­

dle ogólnego m niem ania n ow y rząd 
ograniczy się do uchwalenia zasadni­
czych zarządzeń celem uzdrow ienia 
finansów  narod ow ych  co pow inno 
b y ć  dokonane z końcem  września. 
R ozw iązan ie parlam entu i w y b o ry  
nastąpiłyby praw dopodobnie w  paź- 
dz 'ern iku . W edle obliczeń kó ł dobrze 
po in form ow an ych  opozycja  Lab ourspiesznego. L o k o m o tyw a  przejeżdżają­

cego wcześniej pociągu tow arow ego  j Party w ynosić będzie z górą 200 po-
usunęia przeszkodę. Jest to drugi za- I słów  co w skazuje na pow ażne trudno
m ach tego rodzaju  w  tem samem | ści, jakie czekają n o w y rząd. N o w y
m iejscu. J parlam ent przedstaw i się parlam ento-

L o n d yn . 24 sierpnia. (P A T .) W y ­
rażając swą zgodę na udział w  n ow ym  
gabinecie m in. T h om as ośw iadczył, iż 
żaden z cz łon ków  ostatniego gabinetu 
nie m oże się czuć zad ow olonym  z ja­
k ich kolw iek  redukcji świadczeń spo­
łecznych, lecz pow aga sytuacji naka­
zuje, aby rów now aga finansow a kra ju  
nie podlegała żadnej w ątpliw ość:. M in. 
T hom as zdaje sobie sprawę, iż postę­
pow anie jego w yw o ła  fałszyw e k o ­
m entarze j m oże nawet narazić go na

nem  i Sam uelem , k tó rz y  w spółdziałać 
m ają p rz y  tw orzeniu  now ego rządu 
celem zw alczania trudności finanso­
w ych .

L o n d yn , 24 sierpnia. (P A T .) U - 
dział H endersona w  rządzie k o alicv j- 
n ym  jest bardzo m ato p raw d op od o­
b n y . P rzew idu ją, że teka spraw  zagra­
n icznych  zostanie oddana konserw a­
tystom . Ja k o  kandydatów  do tej teki 
w ym ien iają  lorda Iry in a  i sir Sam uela 
H oare .

B n um n

Oświadczenie min. Fischera
Budapeszt, 24 sierpnia (P A T ). N o ­

w y  m inister spraw  wew.n. Fischer, pod­
czas ro zm o w y dziennikarskiej w y p o ­
w iedział się na rzecz stopniow ego ro z­
szerzenia sw obód1 obyw atelskich. M ię­
d z y  innem i mini-ster będzie dążył do 
stopniow ej re fo rm y praw a o stow a­
rzyszeniach. M inister podkreślił z na­
ciskiem , że nic nie będzie m u bardziej 
obce, jak  tejndencje reakcjon istyczn e.

Nowe tysiące ofiar po­
wodzi.

H an kou , 24 sierpnia (P A T ). W e­
zbrane w o d y  unosz,ą w ciąż tysiące 
zw łok  o fiar pow odzi. C ierp ienia, ja ­
kie znoszą uchodźcy są nie d:o opisa­
nia. Szerzy się w śród  nich dysynterja  
i inne ch orob y.

Skarga Yolksbimdu.
G enew a, 24 sierpnia (P A T ). D o 

sekretarjatu  generalnego L igi N a ro - 
obelgi, jednakże n 'e uchyli się on od j diów w płynęła petycja Y o lksb u n d u .
obow iązku.

W; niezw łocznie.

Anglja wyczerpała już kredyt
w wysokości 50 miljonów funtów.

Londyn. 24 sierpnia. (P A T .) „ T i ­
m es" z n iezw ykłą otw artością om a­
w ia sytuację A n glji, stw ierdzając w y ­
czerpanie 50 m ilj. kredytu , z którego 
—  jak się dow iadujem y —  w yd an o  
już 43 m ilj. Pośpiech M ac D onalda 
znajduje w  tym  fakcie dostateczne u- 
zasadnienie. R ew elacja  „T im esa”  w y ­
woła zapewne reakcję giełdową.

Lon d yn . 24 sierpnia. (P A T .)  „ T i ­
mes" w  następujący sposób charakte­
ryzuje obecna sytuacje: Pełne nadziei 
oświadczenie z sobotv w  nocv w sk a ­
zyw ało, że gabinet doszedł do p oro­
zumienia cc do planu oszczędnościo­
wego, którego redakcja była finalizo­
wana. Tym czasem  ostre różnice po­
w stały w  łonie w.meeo gabinetu co
do sprawy, jak daleko sięgać m ogą

stja zasiłków  dla bezrobotnych. M ac 
D onald i Snow den są jakoby przeko­
nani. że bez tak iego  obniżenia ogólna 
suma oszczędności nie b y łab y  w ystar­
czająca oraz, że charakter oszczędno­
ści nie jest tego rodzaju, aby m ógł 
p rzyw ró c ić  w szechśw iatow e zaufanie, 
niezbędne dla utrzym ania siły n abyw ­
czej funta. Inni cz łon kow ie rządu m a­
ją jednak b yć  niezdecydow ani lub
w ręcz przeciw ni obniżeniu zasiłków . 
M ac D onald i Snow den walczą w
chw ili obecnej istotnie, pragnąc w y ­
kazać, że partja ich zdolna jest do 
rządzenia. O dw aga w  tak ie j chw ili 
pom aga, tchórzostw o zaś zaszkodzi 
interesom  tych  klas. o które troska 
stanow i zadanie socjalistów. Załam a­
li’ e sie kred ytu  b ryty jsk iego  nikogo

oszczędności. Je st to publiczną tajem - j nic dotknie bardziej, jak rzesz ubo- 
nica, ż c  r ó ż n ic e  zdań w yw ołu je  kw e- g'ch , a kredyt b ryty jsk i znajduje sie

w  w ieikiem  niebezpieczeństw ie. K re ­
d yt 50 m ilj. fu n tów , niedaw no udzie­
lon y  Bankow i A ngielsk iem u jest na 
w yczerpan iu  i za parę dni m uszą być 
uzyskane dalsze znaczne kred yty . U - 
zyskanie ich nie będzie m ożliw e, o 
ile nie zostanie przedstaw iony plan 
k tó ryb y  przeprow adzi} ten rząd  lub 
in n y , —  plan —  k tó ry b y  zadow olił 
tych, do k tó rych  zw rócon o się z 
tw ierdzeniem , że udzielając pom ocy 
fun tow i szterłingow i pom agają w alu­
cie, posiadającej p ierw szorzędne w a­
runki egzystencji. Z  tak im  planem  za 
długo zw lekano i cały  gabinet w ie, że 
o ile chce się napraw dę funta urato­
w ać, pozostaje zaledw ie k ilka  godzin, 
aby to  uczynić. P raw d ziw y k łopot 
dla prem iera stanowi nie opozycja, 
lecz jego własne stadło.

Zaw iera  ona oskarżenie R ząd u  polskie­
go o n iew ykonanie zarządzeń, zapo­
w iedzianych  w  w yjaśnieniach polskich, 
z łożon ych  na m ajow ej sesji, a d o ty ­
czących  likw id acji in cyd en tów  w  o- 
kresie p rzed w yb orczym  na G ó rn ym  
Śląsku. P etycja  przekazana zostanie 
R ząd o w i polskiem u, k tó ry  zgodnie z 
obow iązującą procedurą ma dać na 
nią odpow iedź w  ciągu 60 dni.

Przed wyborem nowego 
prezydenta Anstrji.

W iedeń. 24 sierpnia. (P A T .) D zien ­
niki w iedeńskie donoszą, żje w yb ó r 
now ego prezydenta republiki austria­
ckiej ma się odbyć 18  października. 
Obecnie toczą sie m iędzy stronni­
ctw am i rokow ania by  W ybór ten od­
był się n'e na podstawie głosow ania 
całej ludności, lecz wedie proced ury 
daw nej konstytucji.

Socjal-dem okraci w ysuw ają k an d y­
daturę dr. R ennera, stronnictw a środ­
ka —  dr. Schobera. C o  do chrześci- 
jańsko-społecznych ważą się losy nde 
dzy dotychczasow ym  prezydentem  
M iklaschem  a b. kanclerzem  dr. Seip- 
lem.
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katastrof
P ow ód ź, k tó rą  m ożna p orów n ać ty lk o  z potopem  bib lijnym . —  D ziesiątki 
tysięcy  topie lców . —  M il jon y d om ostw  zalanych  w odą. —  G łó d  i nę­

dza. —  C ałe połacie k ra ju  zam ienione w  jeziora.

O straszliw ej katastrofie pow odzi, 
jaka naw iedziła C h in y , przynoszą 
dzienniki zagraniczne w p rost n iepra­
w dopodobne szczegóły. W łosy p o­
w stają na głow ie, gdy się czyta te o- 
pisy, a dech zam iera w  piersi, gdy się 
w z y w a m y  w  cierpienia i nędzę m ilio­
n o w ych  rzesz C h iń czyk ó w , które spo­
tkał ten straszliw y dopust B oży.

T o , co się obecnie dzieje w  C h i­
nach m ożna p orów n ać ty lk o  z o k ru ­
tn ym  potopem , o k tó rym  opow iada 
nam  w  słow ach pełnych gro zy  Stary  
Testam ent.

W ielk ie i ludne m iasta, jak  H an- 
kou , H aniang i W uczang i naw et część 
N a n k in u  p o k ry te  są o lbrzym iem i je­
zioram i. T y lk o  tam  z początkiem  ze­
szłego tygod nia zatop ionych  było  już 
10 .000 dom ów , a 40.000 ludzi znalazło 
się na dnie nędzy. A  rzeka Y an g-T se- 
K ian g  w zbiera  coraz bardziej i n ikt 
końca jej n iszczycielskiego naporu 
przew idzieć nie zdoła. W y stę p u - 
z b rzegów  jej d o p ływ y , jeziora z ry w a ­
ją swe brzegi, w spaniały  w ielk i kanał, 
łączący Jan gtse i K w an gh o  i w ijący  się 
tysiącam i mil m iędzy H angczou  i T ien - 
tsinem  zatopił ogrom ne p łaty  kraju . 
Żó łta  rzeka, k tóra  od czasu, gd y C h i­
ny pendzlem  zapisują swe kron ik i, 
bieg sw ój zm ieniła dziew ięć razy, za­
graża północnym  prow in cjom .

K orespondent dziennika „T h e  T i ­
m es" z Szanghaju pisze o jeziorze 
w ielkości Szkocji w  jednej ty lk o  p ro ­
w incji H upeh, m ów i o 4 m iljonach do­
m ów  zniszczonych, 23 m iljonach nę­
dzarzy, 8 tys. topielcach ty lk o  w  o k o ­
licy  H an kou , a w ielu, w ielu  tysiącach 
w  innych  częściach kra ju . T o  są tv lk o  
początki k atastro fy , na k tórą  złóż.-' 
się z łow rogie  połączenie nieustannych 
deszczów z corocznem  topnieniem  
śniegów  w  górach T y b e tu  i Szeczuanu. 
A  niestety rzeka H o an k o , zw ana „b i­
czem  C h in ", na w ielu  m iejscach swe^o 
biegu sięga już szczytu  w ałó w  och ron ­
nych  i zagraża ludziom  i zbiorom . 
M iljo n y , gnane panicznym  strachem , 
koczu ją pod gołem  niebem , lecz w  razie 
przerw ania w alów , nic ich od śmierci 
nie uratuje.

C i, k tó rz y  zginą, są m oże m niej 
pożałow ania godni od tych , k tó rvm  
grozi zaraza i głód. Z b io ry  rvżu  s- 
zniszczone, z im ow e zasiew y niepewne. 
Cena ryżu  podskoczyła  o 40 proc. O -

bliczają, że potrzeba 75 m iljon ów  do­
larów , b y  przez sześć m iesięcy w  w- 
w ić ty lk o  ryżem  50 m iljon ów  nędza­
rzy . W  dziew ięciu prow incjach , w  k tó ­
rych  pow odzi nie b yło , szarańcza w y ­
niszczyła w szystkie zb iory . O prócz 
plonów  zginął ż y w y  inw entarz, a g d y ­
by naw et zim ow e zasiew y b y ły  m ożli­
w e, skąd w ziąć potrzebne ziarno? 
W ładze chińskie są w  rozpaczy. W  nie­
k tó rych  m iastach system  k an alizacyj­
n y  jest zupełnie zn iszczony i szerzą się 
ch o ro b y zaraźliw e. T ru p y  ludzi i zw ie­
rząt gniją w  stojącej w odzie, ziem ia 
p ow yrzucała  tru m n y, k tó re  p ływ ają  
pow ierzchni i opróżnione z niebo­
szczyków , służą żyw ym  za łódki.

R ó w n ie  groźne m ogą b y ć  skutki

polityczne i społeczne katastro fy . Sze­
rzący się w  ostatnich czasach w  z a ^ -  
biu Ja n g tse  kom unizm  i ban d ytyzm  
znajdzie z pewnością posłuch m iędzy 
niedobitkam i tej biblijnem u potopow i 
dorów nującej katastro fy . R ząd  ty lk o  
niew ielu nieść będzie m ógł pom oc, 
gdyż już przed nieszczęściem trudności 
finansow e w yd aw ały  się nie do prze­
zw yciężenia.

T a  serja nieszczęść musi politycznie 
i finansow o osłabić obecny rząd, k tó ry  
miał nadzieję po pokonaniu  pó łno­
cnych pow stańców , doprow adzić do 
p acyfikac ji kraju . K ra j m euspokojony 
dotychczas, stać się m oże znów  pa­
stw ą am bitnych  tuhunów , kom unizu- 
jących  przyjac ió ł bolszew ji, sam ozw ań­
czych  generałów . A  w szystko  dlate­
go, że pogrążeni w  bratob ó jczych  w al­
kach C h iń c zy c y  zapom nieli o tern, że 
konserw acja w ałów  i tam , um ocnienie 
brzegów  w in n y  b yć  pierw szem  i naj- 
w ażniejszem  zadaniem  każdego p oko­
lenia.

Łucznicy
na Międzynarodowych 
Zawodach Strzeleckich 

we Lwowie.

Rząd polski złożył w Moskwie
projekt paktu o nieagresji.

W arszaw a, 24 sierpnia. (P A T .) W  
konsekw encji toczącej się od roku  
19 26  w ym ian y  poglądów  m iędzy rzą­
dem  polskim  a rządem  Z . S. S. R . w  
spraw ie paktu  o nieagresji, poseł R z e ­
czypospolitej, M inister Patek, z łoży ł

dnia 23 b. m. w  kom isarjacie ludo- i 
w ym  spraw  zagranicznych  p ro jekt j 
R ząd u  polskiego paktu  o nieagresji. ; 
P ro jek t ten przystosow an y został do 
w aru n kó w , w ytw o rzo n ych  przez w e j­
ście w  życie w  r. 19 29  paktu  K elloea.

Uchwały Rady Ministrów.
W arszaw a, 24 sierpnia. (P A T .) W  

poniedziałek, 24 bm . odb yło  się pod 
przew odnictw em  Prem jera P rysto ra  
posiedzenie R a d y  M in istrów . N a  po­
siedzeniu tem R a d a  M inistrów  poza 
załatw ieniem  szeregu spraw  bieżących 
uchw aliła m iędzy innem i szereg p ro ­
je k tó w  ustaw  ra ty fik a c y jn y c h , p ro ­

jek t ustaw y o standaryzacji w y w o ż o ­
n ych  zagranicę w y tw o ró w  p rod ukcji 
roślinnej i zw ierzęcej i p ro jek t usta­
w y  o koncesjach na koleje znaczenia 
m iejscow ego i koleje m iejskie, oraz 
pow zięła uchw ałę, ustalającą now e 
przepisy kancelaryjne dla adm inistra­
cji rządow ej.

Turcja przystąpi do Ligi Narodów?
W iedeń, 24 sierpnia (P A T ). D zien­

n iki w iedeńskie donoszą ze Stam bułu, 
że w  drodze pow rotnej z Bukaresztu 
do  A ten  prem jer V enizelos spotkał się 
w  Stam bule z tureckim  prem jerem  
Ism et Paszą i m inistrem  spraw  zagr. 
T e w fik  R u d h i bejem . W  ciągu rozm o­
w y  V enizelos usiłow ał nakłon ić turec­
kich m ężów  stanu do  przystąpienia 
T u rc ji i do L ig i N aro d ó w . W ysiłk i

prem jera greckiego odniosły podobno 
skutek i T u rc ja  ośw iadczyła rzekom ą 
gotow ość przystąpienia do L igi N a ro ­
d ó w  i zrzeczenia się swego dotychcza­
sow ego żądania co  do stałego m iejsca 
w  R adzie Ligi. Przeszkodą jednak do 
przystąpienia T u rc ji do  L igi N a ro d ó w  
są u m ow y zaw arte z R o sją  sow iecką.

Przed Z aw odam i Strzeleckiem i o 
m istrzostw o świata, zorganizow any zo 
stał we L w o w ie  obóz tren ingow y dla 
68-0 osobow ej reprezentacji polskiej. 
N asze zdjęcie przedstaw ia strzelanie z 
luku w  obozie tren ingow ym . N a  ilu­
stracji (u góry) —  znany szw edzki 
łucznik Em il D ouglas H eiłborn  ubie­
gać się będzie w e Lw ow ie o  zdobycie 
m istrzostwa.

Wypadek Mellona.
N o w y  Jo r k , 24 sierpnia (P A T ). 

Dziś rano, gd y  sekretarz skarbu M el­
lon p rz y b y ł z E u ro p y  i zatrzym ał się 
chw ilę przed  ob jektyw am i aparatów  
fo tograficzn ych , od w yb u ch u  m agnezji 
rozbite zostały szklane części jednego 
z aparatów  p rzyczem  odłam ki zraniły 
w  rękę M ellona. L ekkie rany, nie m a­
jące ch arakteru  pow ażnego zostały 
niezw łocznie opatrzone.

PIJCIE
Kawę R I H D L A  
Lwów, Rutowskiego 3.

GBn.DeimliEig-ELlipnn -  Rozbroje^iE.
R ozb ro jen ie  czy w o jn a ?  —  R e k o rd  w ojennych  w yn alazków . —  Si vis pa- 
cem ... _  A rty k u ł gen. D eim linga. - -  Straszliw a groza przyszłej w o jn y . —  
W ojna św iatow a była  jeszcze „s ie la n k ą". —  W szystko  w  pow ietrzu ! —  
O drazu w  serce k ra jó w . —  B o m b y  w yb u ch o w e, ogniow e i gazow e. —  B o m ­
ba o wadze 2.000 kg. —  6 tysięcy  pożarów  w  jednem  mieście. —  Paryż lub 
Lon d yn  m ogą zniknąć za godzinę! — Piekło gazow ego ataku. —  C z y  się 
schronim y pod ziem ią? —  G łos niem ieckiego pacyfisty  do w szystkich  na­

rod ów .

Od czasu ukończenia W o jn y  Św ia­
tow ej, cały świat ku ltu raln y m ów i cią­
gle o rozbrojeniu  i o... w ojnie.

N iem a człow ieka, k tó ry b y  nie 
drżał przed grozą potw ornej „w o jn y  
przyszłości", ow ej w o jn y  pow ietrzno- 
gazow ej, k tó ra  w  jednej chwili; może 
przem ieniać w  gru zy całe m iasta, i zn i­
w eczyć tysiące istnień, —  a rów n ocze­
śnie w szystkie praw ie państwa Starego 
i N o w ego  Świata m yślą o tej w ojn ie, 
gotują się do niej „na w szelki w y p a ­
d e k ", ubiegają się o  zw ycięski rekord  
w  dziedzinie w o jen n ych  w yn alazków  
1 ulepszeń.

C i, co najgłośniej krzyczą  n a tem at 
rc zb ic jcn ia , jak N iem cy, lub Sow iety, 
m ihtaryzu ją się na gw ałt i dum ni są z 
swoich o tw artych  czy sk rytych  postę­
pów  na polu zabójczej techniki w o jen - • 
nej. M iędzy m ocarstw am i i państw a­
mi obu pókul panuje jakaś wzajem na |

nieufność, k tó ra  każe trzym ać się za­
sad y: „S i vis pacem , para bellum ".

T o  też szczerzy i ideow i pacyfiści 
spoglądają z westchnieniem  ku Lidze 
N aro u ó w  i w  stronę K on ferencji R o z ­
brojeniow ej, k tóra  rozpocznie o b rad y  
na przyszłą wiosnę, chyba ty lko  stam ­
tąd spodziew ając się jeszcze ostatniego 
ratunku.

M aterja ly  dla K o n feren c ji w iosen­
nej, grom adzone są z w szystkich  
stron. T a k im  w ym o w n ym  niem al do 
nieba o spraw iedliw ość w ołającym  
„m aterja łem " jest rozsądny i szczery 
a rtyk u ł b. g e n e r a ł a  n i e m i e c ­
k i e j  i n f a n t e r j i  B e r t h o ł d a
v o n  D e i m l i n g a ,  pom ieszczony
niedaw no w  anigieiskiem „M anchester 
G u ard ian ", a przed ru kow an y obecnie 
w „B erlin er Tageblatt” . Szow in istycz­
ne sfery  niem ieckie z  osławioną
„K reutz-Zeitun .g ‘ ‘ na czele, rzuciły  się

z tego p o w o d u  bezw zględnie na 
generała D eim linga; zarzucają mu 
w prost „zdradę staniu", chociaż arty­
kuł jest zupełnie p rzed m iotow y, fa ­
ch ow y, a straszna groza przyszłej w o j­
ny lotn iczo - gazow o - bom bow ej, 
k tórą  gen. D eim ling m aluje, jest p ro ­
sta i pewna, jak  n ajoczyw istszy  rachu­
nek.

A rty k u ł D eim linga jest dla szero­
k ich  sfer poprostu  rew elacją . A u to r 
stwierdza, że obecny postęp techniki 
pow ietrzno-bo jow ej w yw o łać  musi w  
kw estji w ojen  taki1 p rzew rót, jaki; .przed 
wiekam i przyn iósł w ynalazek  prochu. 
W ojna św iatow a była jeszcze „sielan­
ką" w  stosunku do ewentualnej p rz y ­
szłej w o jn y .

W ojnę tę p row ad ziłob y  się praw ie 
w yłącznie w  pow ietrzu , flotam i lotn i- 
czerni, przy  pom ocy bom b w yb u ch o ­
w ych, pożarow ych  i gazow ych . N iem a 
jiuż dzisiaj m o w y o- żadnych „ fro n ­
tach " i „ ty ła c h " , o  atakow aniu  się ar- 
m ij n ieprzyjacielskich. W ojna dosię­
głaby odrazu w nętrza i głębi kraju , 
spadłaby na całą ludność cyw iln ą, nie 
w yłączając kobiet, dzieci, starców , nie­
m ow ląt.

Gen. D eim ling opisuje poszczegól­
ne rodzaje bom b i ich skutki. E ksp lo ­
dujące bom by o w adze od  10 0  kg. aż 
po am erykańskie divingsbom bs, o w a­
dze 19 50  kg. ro zryw ają  bez trudu naj­
potężniejsze gm achy. Jed n a  taka bom  
ba pogrąża w  otchłań m orską najw spa­

nialszy, w ielo tonn ow y pancernik w o ­
jenny.

O gniow a bom ba jest jeszcze nie­
bezpieczniejsza. Z aw artość je j w ynosi
3.000 stopni ciepła i  w odą nie da się u- 
gasić. Eskadra składająca się z, 72 apa­
rató w , jest w  m ożności zabrać ze sobą
36.000 ogn iow ych  bom b, a ch oćbyśm y 
liczyli, że na ow ych  36.000 bom b, ty l­
ko 12 .0 00  trafi pon ad  w iększem  m ia­
stem w  bud ynki, a naw et gdybyśm y 
jeszcze .te c y frę  zred ukow ali do p o ło ­
w y , to i tak o trzym am y pew nik , że 
na 6.000 punktach danego miasta w y ­
buchnie pożar jednocześnie.

A  bom by gazow e? F iz y k  fran cu ­
ski, Langevin  profesor C ollege de Fran 
ce, w  w ykład zie  swoim  w  ro k u  1929 
objaśnił, że dziś w ystarczy  10 0  apara­
tów  lotn iczych , z k tó rych  każdy po­
niesie jedną tonnę tru jących  Domb, 
aby Paryż , czy  L o n d yn , otoczyć sub­
stancją gazow ą 20-m etrow ej grubości. 
T a k a  operacja m oże b yć przeprow a­
dzona w przeciągu  godziny, a o  ile me 
pow ieje jakiś zbaw czy w iatr, to P aryż  
czy Lon n yn  jest do szczętu, w yb ity  i 
zniszczony.

O brony przeciw  tym  środkom  no­
woczesnej w o jn y  niema .—  zdaniem 
D eim linga —  dła cyw ilnej publiczno­
ści. M ożna w m aski gazow e zaopa­
trzyć  w ojsko, ale jakże dziesiątki im - 
1 jon ów  ma.-ek rozdać cyw ilnej ludno­
ści, jakże p rzyw d ziać w  nie dzieci i nie 
m ow lęta? — G az tru jący  jest cięższy
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Emigracja polska w dobie kryzysu.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskie j*').

W szędzie trzeba się dziś ro zp y­
chać łokciam i, by pracę uzyskać. T a k  
sam o na em igracji. N a jgorzej pow odzi 
się obecnie Po lakom  w Stanach Z je d ­
n oczonych  A . P., gdzie k ryzys szaleje 
z najw iększem  natężeniem . Zd arzają  
się już fak ty , że ci, k tó rz y  niedawno 
jeszcze płynęli do A m eryk i, jak  do 
ziem i obiecanej, dziś w racają stamtąd 
pośpiesznie. N ędza mas bezrobotnych, 
w obec niezorganizowanej- opieki spo­
łecznej, jest tam tak wielka, o jakiej 
w  E uropie pojęcia n ikt niema. B ezro ­
botny m oże obecnie form aln ie zginąć 
z głodu w Stanach.

M niej ciężkie jest położenie w y- 
ch odźtw a polskiego w  republikach  po­
łudniow ej A m ery k i, jest to bow iem  
przew ażnie w ych od źtw o  rolne i o- 
sadnicze. A le  i tam w ych od źtw o  cier­
pi pod obuchem  kryzysu .

W  stosunkow o najlepszej sytuacji 
znajduje się em igracja polska w e 
Fran cji, gdzie skutki k ryzysu  n a j­
m niej dają się odczuw ać. Składa się 
na to wiele czyn n ików . Przedew szyst- 
kiem  rów now aga p rod ukcji rolnej i 
p rzem ysłow ej, następnie duże zaple­
cze kolonjalne, które w chłania duży 
procen t p rod ukcji przem ysłow ej. A  
kolonje. francuskie nie są jeszcze tak 
em ancypow ane, jak  np. angielskie i 
zdane są na niezbędny im port fran cu ­
ski. W reszcie w ielką rolę od gryw a w  
zagadnieiniu bezrobocia we Francji 
fak t, że Francja  cierpi na brak  ro b o t­
nika kra jow ego. W  chw ili, gdy za­
zn aczyły  się pierw sze skutki k ry z y ­
su, w ielu robotn ików  ob cokrajow ych , 
k tó rych  sk u tk i te dotknęły najpier- 
w e j opuściło Francję i w róciło  do 
sw ych  kra jó w . W yjech ali przew ażnie 
ci, k tó rz y  posiadali w iększe oszczęd­
ności i obaw iali się, że podczas bez­
robocia będą je musieli nadszarpnąć. 
W oleli w rócić , b y  rozpocząć pracę 
na w łasnych  w arsztatach, zbu d ow a­
n ych  czy n abytych  za przyw iezione 
pieniądze.

E m igran tów  polskich w róciło  sto­
sunkow o niewielu. P o lacy  bow iem  są 
już w e Francji dobrze zaklim atyzo- 
w ani i w  najgorszych naw et chw ilach 
dają  sobie doskonale radę. Jest ich 
w ielu , w ięc jeden drugiem u radzi, u- 
dziela w skazów ek o p racy, a często

od pow ietrza, dociera do piw nic 1 
p odkopów .

A rm a ty  zaś? D ziała przeciw lotn i­
cz e !?  T a k ie  utopja! W ysokość, na ja­
kiej o p e rn ą  eskadry lotnicze, zabez­
piecza je praw ie że zupełnie od  pocis­
k ó w  arm atnich, najcelniejszych, —  
zresztą taki atak b om b ow y, jest o- 
chraniany gęsto przez lekkie i zw inne 
b o jo w e aparaty. Francuski gen. Ser- 
r ig n y , po m anew rach  nad L jon em  o- 
irzekł, że nie pozostaje n ic innego p rzy  
lo tn iczym  ataku nieprzyjacielskim , jak 
ew akuow anie ludności. W szystkie in ­
ne środki nie odpow iadają celow i. —  
„F ran cu sk i obyw atel —  koń czy  gen. 
D eim ling —  m yli się, śpiąc spokojnie 
pod osłoną tw ierdz, k tóre rozciągnął 
od m orza północnego aż po Szw ajca- 
rję, tak  samo m yli się niem iecki nacjo­
nalista, 011 zwłaszcza, bow iem  N iem cy, 
centrahiem  sw ojem  położeniem , są w y 
m arzonym  poprostu  terenem  dlla po­
pisów  lotn iczych  państw  ościennych'*.

A rty k u ł gen. D eim linga apeluje —  
w  ostatecznym  sw oim  w yd źw ięk u  —  
do całego świata cyw ilizow anego, do 
w szystkich  ludzi w szystkich  narodów , 
aby po,ęh całą okropność przyszłej 
w o jn y , aby tę okropność uśw iadam ia­
no sobie p-zez prasę, rad  jo itd. i dro­
gą jakiejś jednej potężnej opinji w y ­
w ierano nacisk na rząd y , iżb y  prze­
p row ad ziły  istotne rozbrojenia, istotną 
p acyfikac ję , poddając w szelkie spory 
ty lk o  Lidze N a ro d ó w  i T ryb u n ało m  
P o k o jo w ym . (— W— ).

nawet pom aga m aterjalnie. P rzekon a­
łem się o tern niezliczone razy. W ie­
dzą oni już doskonale, w  k tó rych  o- 
kolicach  łatw iej jest znaleźć pracę, a 
gdzie nie należy jej szukać. W iedzą, 
że w takich czasach nie należy porzu ­
cać p racy, ale czekać, aż pracodaw ca 
w ym ów i. A  pracodaw ca niechętnie 
pozbyw a się robotnika polskiego, zdo­
łał on sobie bow iem  w yro b ić  dobrą 
opinję. W ięc niezależnie od strajku 
tekstylnego w okręgu  R o u b aix , k tó ry  
'dotknął rów nież w ielu rob otn ików  
polskich, k ryzys  naogół przechodzi 
nad em igracją naszą we Fran cji łagod­
nie. K to  nie m ógł znaleźć p ra cy  w  
przem yśle, ten poszedł na wieś do ro l­
nictw a, gdzie zawsze na chętnego r o ­
botnika czeka praca.

N ie  należy rów nież zapom inać, że 
gros. naszego w ych od źtw a zatrudnio­
ne jest w górnictw ie, gdzie była re­
dukcja czasu pracy  i redukcja  zarob­
ków , ale nie było  redukcji robotn i­
kó w .

Em igracja  polska we Francji p ra­
cuje tu, opierając sir skutecznie bezro­
bociu, nawet w  tych  ciężkich czasach 
oszczędza i duży procent tych  o- 
szczędności odsyła do Polski. C zy n n i­
ki kom petentne ob liczyły , że z Francji

Paryż, w sierpniu 1931.

płynie corocznie do Polski najm niej 
około 80 mil jon ów  fran k ó w  oszczęd­
ności w ych od źczych , czyli około  30 
m iłjonów  złotych. O wiele w ięcej po­
zostaje na m iejscu i przechodzi do 
Polski dopiero w chwili, pow rotu  em i­
granta.

N ie  m ożna jednak pow iedzieć, by 
w ych od źtw o  nasze w e Francji zyska­
ło za ten w ysiłek  zrozum ienie w k ra ­
ju. O statnio zw inięto np. cały szereg 
O piek Polskich, które, rozsiane po 
całej Francji, w  okręgach, zam ieszka­
łych  najgęściej przez P o laków , speł­
n iały  doskonale swe zadanie, szczegól­
nie w obec św ieżych em igrantów , zda­
nych często na łaskę i niełaskę gospo­
darzy. W skutek tego konsulaty są 
przeciążone pracą, której z oddalenia 
nie m ogą w yk o n a ć  tak, jak ją na 
m iejscu w yk o n yw a ły  O pieki Polskie. 
Z  drugiej strony podw yższone zostały 
rów nież n iektóre op łaty  konsularne. 
R ozu m iem y tu w szyscy, że Polska na 
każdem  polu musi stosować obecnie 
oszczędności. C z y  jednak w ych od ź­
tw o, k tóre najm niej od kra ju  żąda, a 
bardzo wiele mu daje, nie zanadto na 
tern ucierpi? —  o to pytają w szyscy.

A . T hen.

Bilans Banku Polskiego.
W arszaw a, 24 sierpnia (P A T ). B i­

lans Banku Polskiego za drugą dekadę 
sierpnia br. w ykazu je  z a p a s ' złota
567.94 31.00 0  zł. tj. o 29.000 więcej 
niż w poprzedniej dekadzie. Pieniądze 
i należności zagraniczne zaliczone do 
p o krycia  zm niejszyły się o 4.746.000 
zł. do sum y 142.866.000' zł., natom iast 
niezaliozone do pokrycia  w zrosły  o
5.502.000 zł. do 13 2 .15 9 .0 0 0  zł. P o rt­
fel w ekslow y w ykazu je  zw iększenie I 
o 567.000 zł. i w ynosi 635.830.000 
zł. R ów n ież  pożyczki zastaw ow e Wzro­
sły o 190.000 zł. i w ynoszą 88.588.000 
zł. Inne aktyw a w zrosły  o 9.079.000 
zł. i w ynoszą 166 .850.000 zł.

W  pasyw ach pozycja natychm iast 
p łatnych  zobow iązań wzrosła o
41.396 .000  zł. i w ynosi 2S4.614 .000 
zł., obieg biletów ban kow ych  spadł o 
5 2 .15 4  zł. i w ynosi 1.16 3 .9 9 0  zł. S to ­
sunek procentow y pokrycia  obiegu 
b iletów  i natychm iast p łatnych zobo­
w iązań ba'nku w yłącznie złotem  w y ­
nosi 39 .2 1 proc. (9 .2 1 proc. ponad po­
krycie  statutow e), pokrycie  kruszco- 
w o-w alutow e 49.07 proc. (9.07 proc. 
ponad pokrycie  statutow e), wreszcie 
p okrycie  sam ego ty lk o  obiegu biletów  
b an kow ych  w ynosi 48.79 proc. Stopa 
dyskontow a B anku  w ynosi 7 i pół 
procent, lom bardow a ośm i pół.

Pawilon Powiatu Lwowskiego
na Targach Wschodnich.

Pożyteczna inicjatywa Starosty powiatu lwowskiego.
P. Starosta pow . lw ow skiego w p ad ł | kiejś w iększej akcji regjonalnej czy 

na bardzo -oryginalny pom ysł, k tó ry  | w ojew ódzkiej.
In ic jatyw a p. Starosty  lw ow skiego 

jest tem bardziej, godna uwagi, że w  
sposób niezw ykle jasny i p rak tyczn y  
w skazuje na istotę i cel naszych T a r ­
gów  W schodnich. In ic ja tyw a  p rz y ­
chodzi w  samą porę, bo w  chw ili, k ie­
dy ciężki k ry z y s  ekonom iczny zm u­
sza nas do szukania w yjścia  u siebie, 
k iedy chodzi o to, aby jak  najm niej 
sprow adzać z. zagran icy, ażeby dać 
zajęcie w łasnym  prod ucentom  i ro ­
botnikom . D ziś już w szyscy rozum ie­
ją, że nie m ożem y w yd aw ać pienię­
dzy ani- na japońskie w azy, ani w e ­
neckie świecidełka , ani w iedeńską 
tandetę, cz y  niem ieckie w yn alazki 
kuchenne. D ziś m usim y popierać i 
konsum ow ać ty lk o  swoje w yro b y .

A żeb y  zaś to zadanie spełnić, m u­
sim y poznać, co  się u -nas i blisko nas 
w ytw arza . Zupełnie słusznie podkreśla 
odezw a, że m ieszkańcy często nie zna­
ją sw ojego w łasnego pow iatu . T a k  jest 
istotnie. M y  stanow czo -lepiej znam y 
przem ysł zagraniczny, aniżeli sw ój 
w łasny. Stara piosenka na tem at „ C u ­
dze ch w alicie", n ietylko  nie straciła 
nic na w artości, ale stała się dewizą 
partjotyczną, którą dzisiejszy m om ent 
nakazuje w e w łasnym  interesie jak  
najrych lej realizow ać.

Ż  tych  w zględów  in ic jatyw ę p.

dla rozw oju  m yśli regjonalnej może 
m ieć w ielkie znaczenie. O to dzięki 
jego staraniom  o tw arty  będzie na te­
goroczn ych  T argach  W schodnich pa­
w ilon , pośw ięcony w yłącznie p ro d u k ­
cji pow iatu  lw ow skiego. W  odezwie, 
k tórą  p. Starosta w yd ał do w szystkich  
firm  i w ytw ó rcó w  pow iatu  lw ow sk ie­
go, nakreślony jest dokładnie . cały 
plan tej p ięknej akcji. C h o d zi Oi to, by 
tak producenci jak  i konsum enci p o ­
w iatu  m ogli się zapoznać bliżej z 
własną w ytw órczością  1* w łasnem i r y n ­
kam i zbytu . „N iech  się dow ie —- p i­
sze. odezw a — m ieszkaniec wsi pod­
m iejskiej, gdzie w  pow iecie dostanie 
szlachetne ziarno, gdzie znajdzie do­
b o ro w y  m aterjał zaro d o w y, gdzie 
najodpow iedniej nabędzie m aterjał 
budow lany, w  k tó rym  m łynie naj- 
ekonom iczniej p rzerob i łub pozbędzie 
sw oje zboże, gdzie najtaniej ubierze 
się i urządzi sw oje m ieszkanie... N iech  
się tw orzą  w arsztaty  tkackie, ■ bialo- 
skórnicze, k ilim karskie, trykotarsk ie  
■i t. d.“

O dezw a słusznie przypuszcza, że 
jakko lw iek  zam ierzona akcja została 
d o ryw cz o  zaim prow izow ana, n ie­
m niej jednak m oże w  dalszym  ro z w o ­
ju przynieść pow ażne rezu ltaty , a w  
każdym  razie stać się zaczątkiem  ja-

P om nik, w zniesiony w K ocb an ya, 
pod Budapesztem , ku czci Feliksa 
Sław skiego, k tó ry  w alczył w  pow sta­
niu w ęgierskiem  w roku  iS ą S jjo  
i został rozstrzelany przez A ustrja- 
ków .

Opis uroczystości daliśm y w N -rze  
z dnia 23 sierpnia b r.

starosty lw ow skiego jak najgoręcej
pOD.rzeć należy.

K .

SC H E M A T  PO K A Z U  P R O D U K C JI PO ­
W IA T U  LW O W SK IEG O  Z D Z IE D Z IN Y
R O L N IC T W A , PR Z E M Y SŁU  I R Ę K O ­

D ZIEŁA .
D ział I.

A . 1 . W ytw órczość  roślinna: nasiona —- 
doświadczalnie —  u p raw y specjalne.

2. O grodn ictw o , sadow nictw o i jedwab- 
nictw o,

3. pszczelarstw o,
4. rybołostw o,
5. leśnictw o,
6. łow iectw o.
B. W ytw órczość  zw ierzęca —  a) h od ow ­

le: drobiu , gołębi, k ró lik ó w , bydia, trzody 
chlewnej,

b) m leczarstw o i jajczarstw o,
C . M eljoracje —  spółk i wodne.

D ział II : Zakłady przemysłowe.
1 .  Przem ysł m ineralny (w apiennik;, ce­

gielnie, fa b ry k i dachów ek, pustaków , kam ie­
niołom y),

2. Przem ysł żelazny i m etalow y (odlew ­
nie, fa b ry k i w y rob ó w  żelaznych —  m etalo­
w ych ),

3. Przem ysł m aszynow y (fab ryk i m aszyn 
i siln ików ),

4. Przem ysł chem iczny (fab ryk i superfo- 
sfatu, u ltram aryn y , m ydeł, preparatów  che­
m icznych, lakierów , fa rb ),

5. Przem ysł drzew ny (tartaki, w y rob y 
budowlane, stolarskie, fo rn iró w , dycht, m e­
bli i inne).

6 . Przem ysł sp ożyw czy ć rolny.
a) m łyn y , b) gorzelnie i rek tyfik ac je  

spirytusu, c) fa b ry k i w ód ek i lik ierów , d) 
drożdży, e) rzeźnie i fa b ry k i w ędlin, f) fa ­
b ryk i chleba, g) piekarnie, h) fa b ry k i ty to ­
niu.

7. R óżn e —  garbarnie itp.

D ział III. Rzem iosło.
1 . K am ien iarstw o i pokrew n e (garncar­

stw o, rzeźbiarstw o, studniarstw o, zduństw o, 
sztukatorstw o.

2. R zem iosło  drzew ne i pokrew ne (be­
dnarstw o, ciesielstwo, koszykarstw o , ko ło - 
dziejstw o, rzeźbiarstw o, stolarstw o, to kar- 
stwo).

3. Sukienn ictw o i pokrew ne (bandażnic- 
tw o, czapn ictw o, kapelusznictw o, kuśnierstw o, 
kraw iectw o , pow roźnictw o', szczotkarstw o 
i t. d.).

4. R zem iosło  żelazne i pokrew ne (bla-
charstw o, bron zow n ictw o, ko tlarstw o , mo-
siężnictw o, ślusarstw o, tokarstw o). 
kuchm istrzostw o, p iekarstw o, p iern ikarstw o, 
rzeźn ictw o, w ędlin iarstw o, rzeźn ictw o  k o n i  
W yrób wędlin z mięsa końskiego).

3. R zem iosło  spożyw cze (cukiern ictw o, 
siodlarstw o, szewstw o, garbarstw o).

6 . R zem iosło  skórn icze (b iałoskórn ictw o, 
cholew karstw o, rękaw icznictw o, rym arstw o, 
siodlarstw o, szew stw o, garbartsw o).

7. R zem iosło  różne (fotografow an ie ,
grzebieniarstw o, in tro ligatorstw o  i t. p.).

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.
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LW OW SKA
T E A T R  W IE L K I. ,

N ieczyn n y.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
D o  środy dnia 26 w łącznie nieczynny. 
C zw artek , 27 bm ., o godz. 7.30 w iecz,: 

„ U lic a " .  W ystęp T eatru  A teneum .
Piątek, 28 b. m ., o godz. 7.30 w iecz.: 

„U lic a " . W ystęp T eatru  A teneum .
Sobotla, 29 bmW, o godz. 71.30 w iecz .: 

jjU lic a ". W ystęp T eatru  A teneum ,
N iedziela, 30  bm ., o godz. 7.30 w iecz.: 

„U lic a " . W ystęp T eatru  A teneum .
Poniedziałek, 3 1  bm ., o godz. 7 .30  w .: 

„ U lic a " .  W ystęp T eatru  A teneum .

T E A T R  M A Ł Y .
D ziś i dni następnych nieczynny.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : D źw ięk, film  Param ou n tu :

A d am  B rod zisz : „Św iat bez gran ic".
C H IM E R A : „K lu b  b ezd zietn ych ", k o -

m edja.
C O L O S S E U M : „T a jem n iczy  jeźd ziec"

oraz „ R i f f  nareszcie sam ".
K O P E R N IK : „F ata ln a  k o b ieta" i „P o

■wyroku".
L E W : N ajn ow szy dźw ięk, p rod u kcji 19 3 1  

firm y  U n iw ersał pt. „R e z y g n a c ja " . Ponadto  
kom ed ja  i dod. rysu n k ow y.

M A R Y S IE Ń K A : „F ata ln a  k o b ie ta " i „P o  
w y ro k u ".

O A Z A : „U p ió r  w o p erze".
P A Ł A C E : Podw . program  d źw ięk o w y:

„ G o rą c a  k re w "  i „T rz e j chrzestni o jco w ie".
P A N : „M elod ja  szczęścia".
P A S A Ż : „T a jem n ica  chińskich p an to fe l­

k ó w " .
P R O M IE Ń : nieczynne.
S T Y L O W Y : „Sta tek  kom ed jan tów " oraz 

dod atek  dźw iękow y.

K I N O T E A T R Y  W  P R Z E M Y Ś L U .
P O L O N IA : „ C y rk ó w k a " .
O L IM P IA : „T y ra n ia  m iłości".
Ś W IT : „D ziew czę z k aru zelu ".
U C IE C H A : „ Je g o  najniebezpieczniejsza

p rz y g o d a ".

P. W ojew oda lw ow sk i dr. R ożn iec-
k i  w yjech ał w ieczorem  w  spraw ach 
służbow ych  do W arszaw y, gdzie zaba­
w i praw dopodobnie dwa dni. W obec 
tego odpadną w  te dni audiencje u 
p. Wrojew ody.

K o n k u rs na stypendjum . 2 a,rząd Glówr_y 
T o w arzystw a  Sz k o ły  Ludow ej ogłasza k o n ­
k u rs na dw a stypendja po tysiąc (1000) z ło ­
tych  rocznie z funduszu im . śp. K aro la  H o ­
szow skiego i śp. W ład ysław y z Polańskich 
H oszow skie j. O styp end ja  te ubiegać się 
m ogą uczniow ie Polacy, rzym . k ato lick iego  
w yzn an ia , urodzeni w  D roh ob yczu , a u- 
częszczający do szk ó ł średnich z polskim  
język iem  w y k ład ow ym . D o podania dołączyć 
n a leży  św iadectw o chrztu , św iadectw o ubó­
stw a , ostatnie dw a półroczne św iadectw a 
szkolne, poświadczenie D y rek c ji Szko ły  i 
w łasnoręczne pisemne przedstaw ienie z do­
tychczasow ego przebiegu życia  i stosunków  
rod zin n ych  i m ajątkow ych  kan d yd ata . P o ­
dania należy wnosić do k ońca w rześn ia b. r. 
n a  .ręce Zarządu  G łów nego T S L . (Sekcja 
W schodnia) we Lw ow ie, ul. C zarn ieckiego  1. 
Styp end ja nadawane będą na rok  jeden, moga 
być jednak w  razie dobrego postępu w  na­
u k ach  nadane po rok u  ponow nie ty m  sam ym  
kan d yd ato m , aż do ukończenia szk o ły  śred'- 
niej.

Powrót dzieci z ko lon ji. Polskie T o w a ­
rzystw o  „D zieci na w ieś“  zaw iadam ia o po­
w rocie  dzieci z ko lo n ij w a k acy jn ych  (drugi 
sezon) ko lo n ja  dziew cząt w  Perehińsku i 
ch łopcy z R o żn ia to w a w racają  dnia 27 bm ., 
o  godz. t6 ’ i3  (4*13 popoł.). K o lo n ja  dziew ­
cząt w  Peczeniżynie i Jab łonow ie w racają 
dnia 27 bm . o godz. 16*30 (4*30 popoł.). K o ­
lon ja  dziew cząt w  C h y ro w ie  w raca dnia 27 
b m . o godz. 19  (7  w iecz.). K o lo n ja  chłop­
c ó w  w  T u rce  w raca dnia 26 bm . o godz. 19  
{ 7  w iecz.). K o lo n ja  dziew cząt w  Starym  
Sam borze w raca  dnia 25 bm. o godz. 19  
(7.00 w ieczorem ).

Z Komitetu uczczenia Imie­
nin Marsz. Piłsudskiego.

Sekcja A rtystyczn a  K om itetu  O b ­
ch o d u  Imienin. P ierw szego M arszał­
k a  Polski Jó z e fa  Piłsudskiego kom u n i­
ku je , że prace nienagrodzone na k o n ­
kursach  literackim , gra ficzn ym  i m u­
z yc zn ym  m ożna odbierać w  Sekreta- 
rjacie Sekcji, W arszaw a, Stare M iasto 
N r . 32.

S TUDJ UM POLITYCZNE JANA ŚCIBORA
p. t.
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Artyści polscy zagranicą
Trjumfy kompozytora Tadeusza Jareckiego

W  N o w y m  Jo rk u  odb ył się, w  d.
28 lipca, drugi kon cert k o m p ozytorsk i 
z łożony z u tw o ró w  T adeusza Ja r e ­
ckiego. W spółdziałali w  koncercie : o r­
k iestra pod batutą k o m p o zytora , pani 
M arja  B ogucka prim adonna O pery N a ­
rodow ej w  Pradze i sk rzyp ek  Em anuel 
Z etlin , asystent K arla  Flescha z B erli­
na. W yk o n an o  S e a I d y  1 na o rk ie­

strę, A r i a  na skrzyp ce z orkiestrą, 
szereg pieśni k o m p o zytora  oraz P r e -  
s t o  S a t i r i c o  z p ierw szej sym fon ji 
Jareck iego. Przyjęcie  u tw o ró w  przez 
publiczność w ypełn iającą szczelnie 
salę b y ło  bardzo życzliw e. K on cert 
był transm itow any na w szystkie stacje 
am erykańskiego R ad ja .

-o -

Lekkomyślne nadużycie Pogotowia
Ratunkowego.

W  ub. niedzielę było  w  D aw id o ­
w ie huczne weselisko. Przyszli tam  
także dw aj bracia P aw liszynow ie i 
baw ili się wesoło. K ie d y  już alkohol 
■porządnie od u rzył m ózgi gości w e­
selnych, w yw iąza ła  się bójka. Pięście, 
laski i noże w iro w ały  w  pow ietrzu . 
Z  pola b itw y w yszed ł P aw liszyn  A n ­
toni z  pokaleczoną głow ą i razem  z 
bratem  w racał do L w o w a. K ied y  już 
byli na ul. Z ielonej, Paw liszyn  K a z i­
m ierz w ezw ał do brata Pogotow ie. 
K aretk a  p rzyb y ła  na m iejsce. Lekarz  
d yżu rn y, oglądnąw szy rannego, zw ró ­
cił uwagę, że do tak  lekkiej kontuzji 
nie należało w zyw ać Pogotow ia. C z ło ­
w iek, k tó ry  ma na tyle sił, by’ z D a­
w idow a w rócić pieszo do miasta,

m ógł rów nież albo sam sobie zaopa­
trz y ć  ranę alboteż udać się na Stację 
ratu nkow ą. W  odpow ied zi na tę uw a­
gę, Paw liszyn  począł się kłócić z  leka­
rzem  a naw et w yciągnął nóż. N a  
szczęście z jaw ił się p o steru n k o w y i 
odstaw ił aw anturnika do kom isarjatu.

W ładze niew ątpliw ie zajm ą się gor 
liw ie tą spraw ą i ukarzą przyk ładn ie 
m łokosów , k tó rz y  tak  lekkom yśln ie 
nadużyli, pom ocy Pogotow ia. U ż y w a ­
nie bow iem  karetki; Pogotow ia dop u ­
szczalne jest ty lko  w  ciężkich  w y ­
padkach, gdyż nasza Stacja nie ro z p o ­
rządza tak w ielk im  taborem  i perso- 
naiem. Postępow anie Paw liszyna jest 
jak najbardziej potępienia godne i nie 
m oże pozostać bezkarne.

-o—

Trzynasto-miesięczne dziecko
zasądzone  na areszt i grzywnę.

Pism a donoszą, że w  sądzie pow ia­
to w ym  w  O eberleutensdorf w  C ze­
chach zapadł n iezw yk ły  w  dziejach są-

,,świadom ie utrudniać i przew lekać 
przew ód sąd o w y". O piekun dziecka 
w niósł apelację i został za użycie o-

d cw n ictw a w yro k . Pew ne trzynasto- h raźliw ych  w y ra z ó w  pod adresem są
miesięczne nieślubne dziecko za p o­
średnictw em  swego opiekuna w niosło 
do sądu p ow ód ztw o  o przyznan ie oj- 
cow stw a i alim entów . Sąd oddalił po­
w ód ztw o i skazał pow od a, a w ięc nie­
m ow lę na 100  koron  g rz y w n y  lub 24 
godzin aresztu, poniew aż p ow ód  m iał

du w  I instancji skazany na 100  koron  
grzyw n y .

Sam  w y ro k , curiosum  w  sw oim  ro ­
dzaju, został przez sąd o k ręg o w y uzna­
ny za n iem ożliw y do w ykon an ia  i u- 
ch ylon y.

Zwroty składek w niemieckich 
Towarzystwach ubezpieczeniowych.

N a  podstaw ie t. zw . w a lo ry za cy j­
nego układu  polsko-niem ieckiego, ra­
ty fik ow an ego  przez Sejm  w  czasie 
ostatniej sesji, obyw atelom  polskim , 
k tó rz y  ubezp ieczyli silę przed w ojn ą 
w  niem ieckich to w arzystw ach  aseku­
racy jn ych , przysługu je p raw o  do 
zw ro tu  w p łacon ych  w kład ek  ubez­
pieczeniow ych.

O stateczny term in  zgłaszania z 
tego ty tu łu  roszczeń, u m otyw ow an ych  
odpow iedniem i dokum entam i, m ija

z dniem  iy  listopada; osoby, k tó re  w  
tym  term inie nie zgłoszą sw ych  pre- 
tensyj, utracą p raw a do zw ro tu  sk ła­
dek. Form alności, zw iązane z od zy­
skaniem  składek, przeprow adza Z w ią ­
zek O bron y  K resó w  Zachodnich. D o ­
tychczas około  200 osób zgłosiło za 
pośrednictw em  Z . O. K . Z . swe pre­
tensje do niem ieckich to w arzystw  
ubezpieczeniow ych . Zgłoszenia należy 
k ierow ać do biura Z . O . K . Z ., W a r­
szawa, H ipoteczna 8.

370-miljonowa pożyczka szw ajcarska 
na ruch budowlany w Polsce.

Ja k  donosi Polska A gen cja  Publi- 
ystyczna, w  w yn ik u  w ycieczk i prze- 
nysłow ców  i finansistów  szw ajcar- 
kich, k tó rz y  b aw ili w  Polsce przed 
ikoło dw om a m iesięcam i i zw iedzili 
JEarszawę, G d yn ię , Łód ź, K atow ice 

inne ośrodki, Polska m a uzyskać w  
zw ajcarji p ożyczkę w  w ysokości

70 m iljonów  fran k ó w  szw ajc. na ruch 
budow lany. T ran sakcję  sfinansuje 
specjalne konsorcjum , k tó re  się tw o ­
rzy  w  tym  celu.

P ertraktacje , p row adzone od pew ­
nego czasu z grupą finansistów  szw aj­
carskich  w  B azylei, m ają b yć już b li­
skie finalizacji.

KRAJO W A
T A R N O P O L . Poświęcenie kam ienia w ę­

gielnego pod D om  L u d o w y w  O strej pow . 
Buczacz odbyło  się dnia 16  bm . p rzy  udzia­
le 300 osób w  tem  20 proc. R usin ów . P o ­
święcenia dokonał ks. Sorys Fran ciszek  z
K orop ca. Budow ę D om u Ludow ego rozp o ­
częto z in icjaty  w y  w łaściciela dóbr H o ry -  
k lad y  —  O stra, D r. W iśniew skiego Ludw ika,

k tó ry  o fiarow ał plac oraz m aterjał budow la­
ny. W apno dla budującego się dom u oraz 
500 zl. o fiarow ał p. W olgner, w łaściciel w a­
piennika w  K om arów ce.

N ieszczęśliw y w ypadek. R aczyń sk i Stefan 
z D ołżanki pow . T arn o p o l, upadł na w id iy  
tak nieszczęśliwie, że w id ły  w b iły  m u się w  
brzuch. W ym ienionego w  stanie groźnym  
przew ieziono do szpitala w  T arnop olu .

Ostatnie wiadomości 
z miastas

P R Z E Z  O T W A R T E  O K N O  w
parterze dostał się złodziej do m iesz­
kania Solskiego Stanisław a (Potockiego 
55), skąd zabrał: parę spodni, srebrny 
zegarek i parę m esztów . Szkoda w y ­
nosi 3 12  zł.

S A M O B Ó JS T W O  1 8 - L E T N I E !  
D Z I E W C Z Y N Y . Sylw ester H elena, 
18-letn ia  uczenica Szk o ły  H andlow ej, 
zam ieszkała na Zniesieniu, pozbaw iła 
się w czoraj życia w ystrzałem  z re­
w olw eru , sk ierow an ym  w  serce;. Z a ­
w ezw an y lekarz dzieln icow y, po 
stw ierdzeniu  śm ierci, polecił zostaw ić 
ciało w  dom u. W edług listu, pozosta­
w ionego przez denatkę, pow odem  ro z­
paczliw ego k ro k u  b y ła  niechęć do 
życia. W  18 - ty m  ro k u  —  niechęć do 
ż yc ia  u  m łodej d z iew czyn y —  to tro ­
chę za wcześnie.

JE S Z C Z E  J E D N A  S A M O B Ó J­
C Z Y N I . K ob ei Ju lja , lat 2 1 ,  służąca, 
w  zam iarach sam obójczych  rzuciła się 
do staw u na Franców ce. P rzyp ad k ow o  
b y ł tam  obecny G łow iń sk i M ichał, 
k tó ry  niedoszłą topielicę w yd o b y ł z 
w od y. K obelów na, zapytana o po- 

,w ód  tego k roku , podała, że cierpi od 
dłuższego czasu na chorobę —  ner­
w ow ą.

S Z K IE L E T  N O W O R O D K A  N A  
S T R Y C H U . K ru k  Jan , dozorca real­
ności p rzy  ul. S łow ackiego 8, znalazł 
na strych u  szkielet now orod ka. Szkie­
le t zdeponow ano w  kom isarjacie.

W Y D Z I A Ł  Ś L E D C Z Y  P. P. M . 
L W O W A  zakw estjonow ał u znanego 
b latn ika  następujące rzeczy, podej­
rzanego pochodzenia:

2 obrączk i ślubne z m onogr. 1 datą 
1) Stefanja, 2) Leon, 2 1 .  IV . 19 30 , 
k o lcz yk i z niebieskiem i i białem i sza­
firam i, k ilka  p ierścionków  z różnem i 
kam ieniam i, 1 zegarek srebrny „O m e­
g a " w  form ie czw orokątn ej, 1 zega­
rek  sreb rn y „ R o s k o p f"  k ry ty , 1 ze­
garek  n ik lo w y  „ C y m a "  1 zegarek n i­
k lo w y  „G re  R o sk o p f P aten t", 1 ze­
garek z lo ty  bran zo letkow y, 2 zegarki 
dam skie srebrne na ręce, 1 ubranie 
czarne sm okingow e, 2 ubrania czarne 
m aryan rkow e, 1 ubranie granatow e, 
1  spodnie popielate, 1 branzoletkę p o­
złacaną, 3 k ap y  na łóżka czerw one w  
żółte desenie, 1 kam izelkę czarna z 
jedw abnego .rypsu, bieliznę dam ską 
oraz 2 kupon y m aterji na raglany.

O sob y interesow ane, k tó rym  podo­
bne rzeczy skradziono, zgłoszą się w  
W yd ziale śledczym , ul. K azim ierzo w ­
ska 30, na I p., w  celu rozpoznania.

N IE B E Z P IE C Z N Y  K O Ż U S Z E K . 
K O Ż U S Z E K  H elena musi b yć bardzo 
niebezpieczną niew iastą, gdyż zagro­
ziła w czoraj m ałżeństw u Lubińskich , 
że obojgu w yp ali oczy kwasem  so l­
nym .

B A R B A R Z Y Ń S K I  W O Ź N IC A .
W czoraj w p łyn ęło  doniesienie na Pa­
w liszyn a M akarę, w oźnicę, k tó ry  w a­
lił konie b iczyskiem  po głowie za to, 
że nie m ogły uciągnąć nadm iernego 
ciężaru.

P . K I JA N O W S K I  K A Z IM IE R Z  
W  N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W IE . W y ­
m ieniony w niósł w czoraj do kom isa­
rja tu  zażalenie na K u h lm an a Jó ze fa  
(Lw ow sk ich  D zieci 17 ) , k tó ry  się od­
grażał, że go zabije.

Z  N I E Z N A N Ą  D Z IE W C Z Y N Ą  
W  R E S T A U R A C JI  b y ł w czoraj C z y -  
k ilik  Feliks, w łaściciel au tod orożki. 
W  czasie poczęstunku zginęło m u z 
kieszeni 50 złotych . Stąd nauczka na 
przyszłość, b y  z „n ieznaną dziew czy­
n ą " do restauracji nie chadzać.

P O B IŁ  C U D Z Ą  Ż O N Ę . Paszczak 
Stefan (K olon ja  k rzyw czyck a) w niósł 
do policji skargę na Jacyszyn a  W a ­
syla, k tó ry  m u podobno bez żadnego 
pow odu pobił laską p o  głow ie —  iego 
własną żonę.

W O JO W N IC Z Y  O B Y W A T E L .
R u d o lf W arnicki przyszedł do  policji 
ze skargą n a  Kubisza M arjana, k tó ry  
jego pasierba Bolesław a D yk ieg o  po­
bił po całem ciele.
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Rewizja granic wschodnich — naczelnem hasłem
polityki zagranicznej Rzeszy.
Mowy atak niemiecki na polski Górny Śląsk,

O rgan h ittle ro w có w  berlińskich  
„D e r  A n g r if f”  zam ieścił n iew ątpliw ie 
szczere i istotne dla ruchu h ittlerow - 
skiego w yn urzen ia  na tem at pew nych 
zagadnień z niem ieckiej po lityk i za­
granicznej, odnoszących się do spraw  
w schodnich R zeszy . D ziennik  żada 
bezw zględnego nastaw ienia p o lityk i 
R z esz y  na zagadnienie rew iz ji granic 
w schodnich. Załatw ien ie pom yślne 
tych  spraw  pozw oli na uporząd kow a­
nie spraw  gospodarczych i zm niejsze­
nie ogólnej b iedy i niedostatku w R z e ­
szy.

C iekaw e są same w v w o d y  „A n - 
g r iffu “ , ilustrujące jaskraw o oryginalne 
stron y m entalności dzisiejszych szo­
w in istó w  niem ieckich. „N a ró d  polski, 
k tó ry  zresztą n igdy nie cierpiał na 
b rak  w ielkiej po lityczn ej rozw agi 
i k tórem u  n ikt nie odm ów i braku  pa- 
trjo tyzm u , n igd y nie m yślał o w ysu ­
w aniu  postulatu przyłączenia do P o l­
ski „k o ry ta rz a ”  i G . Śląska. Je st to do­
w ód  na to, że tw órcam i całej tej sztu­
cznej pow staniow ej psych ozy są jedy­
nie n ieuczciw i i niesum ienni agitatorzy. 
Jest to rów nocześnie p rzyk ład  na słu­
szność upraw nień  naszych, jeśli dla u- 
trw alenia naszych granic w schodnich 
dom agam y się gruntow nej rew iz ji gra­
nic i zw rotu  k o rytarza  oraz odstąpio­
nej części G . Śląska... D la  N iem iec po­
siadają te tereny ogrom ną w agę, p od­
czas gd y P olacy nie w iedzą, co z niemi 
począć” ...

D alej idą opin je m ężów  stanu za­
chodu na tem at zagadnienia śląskiego. 
Poczet ich o tw iera  L l o y d  G e o r e e  
słow am i, odnoszącem i się do tegoż za­
gadnienia (cytu jem y na odpow iedzial­
ność „ A n g r if fu ” ): „N ie  daje się m ałpie 
zegarka, bo zniszczy ona jego m echa­
n izm ” . W i n s t o n  C h u r c h i l l  
im ał tak pisać w  piśm ie „O b se ry er” : 
„Ś ląsk  został oderw any, m im o, że nie 
stanow ił on n igd y (!) części składow ej 
daw nej Polski. Pociągnięcie ostate­
cznych  granic b y ło  skandalem , b vło  
naigraw aniem  się z zdrow ego rozsądku 
ludzkiego, a niedorzecznością pod 
w zględem  gospodarczym . P od  w zglę­
dem  k u ltu ra ln ym  —  b yt to  akt prze­
rażający. Jedn em  słow em  b y ło  to peł­
ne pogw ałcenie prawa sam ostanow ienia 
n aro d ó w ” . O d w spółpracow n ika "Wil­
sona, dr. L o r d a ,  pochodzą rzekom o 
słow a, że plebiscyt śląski b y ł „skan d a­
lem  i upokorzen iem ” . Podobną opirdo 
m iał w yp ow ied zieć daw niejszy poseł

W łoch  w  Polsce, T  o m m a s s i n i ,  
k tó ry  pow stania śląskie nazw ał „aktem  
zbrodniczego szaleństw a” . B. prezes 
rad y m inistrów , W ioch  N  i 1 1  i, o k re ­
ślić m iał rozdział Śląska „najhaniebniej- 
szem w ydarzeniem  w  E u ro p ie” .

D obrn ęliśm y tu do końca „d o w o ­
d ów ”  pisma berlińskiego za kon ieczno­
ścią zw ro tu  Śląska N iem com  na pod­
staw ie opinij m ężów  stanu Zachodu. 
R zecz  cała k o ń czy  się apelem  następu­
jącej treści: „Ż ą d a m y  zw ro tu  zam ie­
szkałego w  o lbrzym iej przew adze)?!) 
przez N ie m có w  tak  k o rytarza , jak 
i Śląska, aby p rz y w ró c o n y  został w  ten

sposób stan rzeczy, odpow iadający 
spraw iedliw ości i usuw ający ze świata 
niebezpieczeństw o w o jn y ” .

N iep oczytaln e  te m ajaczenia szo­
w in istów  niem ieckich należy jak  naj­
ostrzej napiętnow ać, a dla siebie w y ­
ciągnąć naukę m oralną tej treści, że 
m im o w szelkie p o zo ry  i z łu d y duże 
w a rstw y  sąsiadującego z nam i od za­
chodu kra ju  pozostaną zawsze naszym  
w rogiem , którego  ru ch y  znać i posu­
nięcia paraliżow ać należy do naszych 
z a s a d n i c z y c h  te'a d a ń  p a ń ­
s t w o w y c h .

Czerw oni doktorzy,
czy!i kilka słów o sowieckiej medycynie i sowieckiej

służbie zdrowia.
Praw d a o m edycyn ie sow ieckiej 

jest tak w ątp liw ą, jak  w szelka praw da, 
k tó ra  nas dochodzi o urządzeniach 
i w aru nkach  życia  naszych najbliższych 
sąsiadów. Je d y n y m i w zględnie bez­
stron n ym i in form atoram i z zakresu 
m ed ycyn y  sow ieckiej są lekarze nie­
m ieccy. k tó rz y  w y ją tk o w o  m ają wstęp 
do Sow ietów , ale ich in form acje  są 
sprzeczne.

T w ó rcą  m ed ycyn y  sow ieckiej jest 
pro f. Siem aszko, p ierw szy kom isarz 
służby zdrow ia. —  M ed ycyn a sow ie­
cka tk w i —  w edle oświadczenia Siem a­
szki —  korzeniam i w  społeczno-eko­
nom icznych  i po lityczn ych  zasadach 
rew olucji paźd ziern ikow ej. U w y d a ­
tnia się to  już w  p rzygotow an iu  ade­
ptów  w iedzy lekarskiej. W yd zia ły  le- 
kaskie w  liczbie 27 kształcą nie leka­
rz y , ale lek arzy  sow ieckich. I stąd w  za­
kres nauki w chodzi ekonom ja, poli­
tyk a  gospodarcza, zagadnienia ustro­
jow e, m arksizm , h istorja  partji bolsze­
w ickiej. Studenci 'rekrutują się przew a­
żnie ze sfer robotn iczych , ze znaczną 
przew agą kobiet. D la  syn ów  b y łych  
o ficeró w  i u rzędn ików  carskich w p ro ­
w adzono num erus clausus (3 procent). 
O dsetek podobny ob ow iązyw ał w  car­
skiej R o sji dla żyd ów . Studenci o trz y ­
m ują bardzo skrom ne stypendjum  w  
w ysokości 40 rubli m iesięcznie. Studjum  
trw a 5 lat. Po ukończeniu  stud jów  w y ­
jeżdża ob ow iązkow o k ażd y  lekarz na 
3 lata na prow incję . Po  trzech  latach 
m oże lekarz dopiero w róc ić  do m ia­
sta un iw ersyteck iego  i k o rzystać z le­

karskich  ku rsów  dokształcających  
w  K azaniu , C h arko w ie , T o m sk u , K ijo ­
w ie, Odessie, M oskw ie czy L en in gra­
dzie. Poza k lin ikam i istnieją zakłady 
dla badań specjalnych a w  szczególno­
ści zakład y n aukow e dla h ig jeny prze­
m ysłow ej, fiz jo lo g ji p racy  i chorób 
zaw odow ych .

Szpitali jest naogół w  Sow ietach 
m ało i cierpią na brak  lekarstw  i od­
pow iedniego urządzenia szpitalnego. 
N a  czele lecznictw a stoi w  szpitalach 
lekarz, na czele zaś całego zarządu szpi­
tala delegat rad y  robotn iczo-w łościań- 
skiej. Poza szpitalam i zorgan izow ano 
w  Sow ietach rozm aite sanatorja. L e k a ­
rze są w szyscy, poza bezrobotn ym i, na 
służbie rządow ej. O trzym u ją  oni za 8 
do 9 godzin  p racy  np. w  Odessie n o  
rubli, a w  M oskw ie 15 0 — 200 ru b li 
m iesięcznie. N a  50.000 lek arzy  p rzeb y­
w a 42.000 w  w iększych  m iastach, 
a ty lk o  8.000 na prow in cji. N a  p ro ­
w incję nie chcą się udaw ać naw et bez­
robotn i lekarze, k tó rz y  o trzym u ją  tam  
w yn agrod zen ie m iesięczne w  w y so k o ­
ści: 15 0  rulbli, a muszą, o d b yw ać w y ja z ­
dy do: 10 0  km . Lekarze podzieleni są 
na trz y  kategorje : na lek arzy  szpitali, 
kilim ik i centralnych  lecznic, na lek. 
odw iedzających  ch o rych  w  dom u i na 
t. zw . lek arzy  nocnych. Leczenie od ­
b y w a  się m asow o, praw a w yb o ru  l^sa- 
rza niem a, stąd w łaściw ego kon taktu  
m iędzy ch orym i a lekarzam i —  niem a. 
P ra k tyk i pryw atn e j niem a w  Sow ie­
tach. W  M oskw ie jest w praw dzie 12  
procen t ludności nieubezpieczonej,

Jak się ubierać we wrześniu?
Nakazy mody w tym „nijakim** miesiącu.

Zbliża sie wrzesień. Pod w zględem  
m od y jest to  m iesiąc n ijak i: ani jesień, 
ani lato. N ie  w ypada we w rześniu u- 
kazyw ać się w  słom kow ym  kapelu­
szu, za gorąco w  jesionce, za chłodno 
w  letniej sukience. K lasyczn y strój 
w rześn iow y, to kostjum  tailleur lub 

robe-m anteau. Zw łaszcza ta ostatnia 
jest faw oryzow an a i bardzo w ygodna. 
Z  m iękkiej w ełny w  ciem nych k o lo ­
rach, angielskiego k ro ju  z paskiem , 
m ęskie w yłogi przy  p ikow ej kam izel­
ce, "W P aryżu  takie suknie bardzo 
chętnie noszone są z przerabianego 
jerseyN  czyli dość grubego trykotu . 
O bow iązująca długość —  30 centym e­
tró w  od ziemi. M ały filco w y  kapelu­
sik, lis na szy,i i sportow e obuw ie do­
pełniają całości eleganckiej i m lodzień 
czej. Kostjum  angielski, zawsze en v O - 

gue w e wrześniu, kró tk ie  żakiety z 
paskam i lub bez.

N a późn iejszy okres n ow ość sta­
nowią kostjum y bram ow ane lekkiem  
futrem  przy  w ciętych  żakietach. S y l­
w etka tegoroczna w ięcej zaokrąglona, 
bardziej kobieca, z uwydatnionem u

biodram i i biustem . M alutki kapelu­
sik na czubku głow y, ozdobiony p iór­
k iem ; ogólne wrażenie —  m odnisie z 
końca X I X  stulecia. T ru d n o... w szyst­
ko pow raca... M iejm y nadzieję, że 
daw ne w ypchane ptaszki i fantazje z 
piór już zbutw iały w  składach fa b ry ­
cznych , o trzym am y zatem  na kapelu­
sze „św ieżą dziczyznę”  z tegorocz­
nych łow ów .

K w est ja sukien popołudniow ych  i 
w ieczorow ych  przedstaw ia się dosyć 
łagodnie... w  znaczeniu w yd atk ó w . 
Przez cały w rzesień jeszcze m ogą ujść 
deseniowe jedwabie z lata i dłuższe 
suknie z georgetty. L in ja  sukien w ie­
czorow ych  naogół sie nie zmieniła. 
W ydłużona, bogata, ujęta paskiem  w  
talji, rzad ko  p rzy  balow ych  toaletach 
przechodząc w  styl em pire.

P raktyczne panie, k tó re  w  zeszłym  
sezonie nosiły sukienki w ieczorow e z 
żakiecikam i, nie będą m iały jkłopefu 
z przeróbkam i. M ocn o okroipne bu­
dżety nie pozw olą paniom  na sprawia 
nie wielu now ych  rzeczy. W ypadnie 
pom yśleć o przeróbkach. D zięk i ze­

szłorocznem u żakiecikow i z id en tycz­
nego m aterjału  m ożna posztukow ać 
braki, coś niecoś pozm ieniać, pozosta­
w iając suknię bez rękaw ów , ażeby 
m iała zastosowanie wieczorem,. N a  
południe będą noszone żakieciki od­
m iennego ko loru , zwłaszcza lansow a­
ne są czerw one p rzy  czarnych  długich 
sukniach. M odne są rów nież rękaw y 
do łokcia, co się już zaznaczyło w  mo 
delach z w iosennego karnaw ału .

Suknie łączone z dw óch m aterja- 
łów  też zyskały  praw o obyw atelstw a. 
Z w łaszcza w ełniane m ogą b yć  nawet 
w  trzech odcieniach. B y le b y  ty lk o  ja­
śniejszy ko lor, z k tó reg o  jest zrobio­
ny np. karczek, nie pow tarzał sie 
znów  na m ankietach lub u dołu sukni. 
N iedośw iadczone szw aczuszki lubią 
ozdabiać w  ten sposób suknie: jak już, 
koło  szyji, to i p rzy  rękaw ach , na pa­
sku i u dołu ten  sam m otyw . Całość 
w ypada, jak w  żurnalu w  czasach 
przedw ojennych. T ym czasem  m oda 
pow raca zazw yczaj do czasów  odle­
glejszych, a n igdy nie znosi w spom ­
nień z przed k ilku  lat. Skoro  zatem 
w ybiera pani dw a k o lory  —  granato­
w y  i niebieski, niech będą śmiałą geo­
m etryczną, ładną lin  ją, n igdy nie ro z­
proszone 00  całej sukni.

Roxy.

a i dobrze płatni ro b o tn icy  chętnie k o ­
rzysta liby  z pom ocy t. zw . lek arzv  
w ziętych , jednak ci w zięci lekarze D r 
kają się szykan, nie w ystaw iają  tablic 
1 z p rak tyk ą  sw oją k ry ją  się przed w ła­
dzam i.

Socjalizacja stanu lekarskiego u z y ­
skała w  Sow ietach  sw ój zenit. A le  też 
dośw iadczenia dow odzą, że socjalizacja 
stanu lekarskiego nie rozw iąże sp ra y  .’ 
należytej i skutecznej pom ocy lek ar­
skiej.

Socjal-demokraci a rząd 
ausferjacki,

W iedeń. 24 sierpnia. (P A T .) W  
prasie austrjackiej toczy się obecnie 
dyskusja na tem at rozszerzenia w ięk ­
szości rządow ej przez włączenie do 
niej socjal-dem okratów . W  spraw ie 
tej. jak donoszą dzienniki, k on fero­
wać m iał kanclerz Buresch z ks. Seip- 
lem, k tó ry  baw i obecnie na kuracji w  
T yro lu .

O rgan chrześcijańsko - społeczny 
„G ra z e r  V o lk stageb latt“  w yw o d zi 
żc ks. Seipel jest zw olennikiem  w spół 
pracy w szystkich  stronnictw  celem  u- 
porządkow ania budżetu państw ow e­
go. W e w rześniu nastąpi w  G enew ie 
ważna decyzja w  spraw ie A u strji. P o ­
lityk a  zagraniczna dr. Schobera, do­
w odzi dziennik, w yw oła ła  niebezpie­
czeństwo. ponow nego pow ołania gene­
ralnego kom isarza L ig i N a ro d ó w . D r . 
Schobcr uprosił sam Ligę N a ro d ó w  o 
zbadanie i podanie środ ków  celem  
przezw yciężenia trudn ości finanso­
w ych . panujących w  A ustrji.

Ja k  już z dzienników  w iadom o; 
jest to  jednak to sam o, co  Francja  w  
sw °m  rzekom em  ultim atum  postaw iła 
za g łów n y w arunek swej pom ocy.

Sprostowanie kursujących 
pogłosek.

W arszaw a. 24 sierpnia. (P A T .) W  
zw iązku z ukazującem i się w  pism ach 
notatkam i, jakoby istniał zam iar znie­
sienia opieki hygieniczno-lekarskiej w  
szkołach państw ow ych, M inisterstw o 
W yznań  R elig ijn ych  i O świecenia Pu­
blicznego oznajm ia, że w  zw iązku z 
koniecznością kom presji budżetu na­
stąpiła pew na redukcja liczby godzin 
prący lekarzy i dentystów  szkolnych* 
zam iana etatów  na pracę ko n trakto ­
wą. m o w y jednak niem a o zniesieniu 
opieki hygieniczno-lekarskiej i pom o­
cy  dentystycznej w  szkołach. Pp. k u ­
ra to rzy  okręgów  szkolnych  o trzym a­
li polecenie zw rócenia się z apelem  
do dyrekcy j szkól sam orządow ych, 
społecznych i p ryw atn ych  b y opiekę 
hygieniczno-lekarską i pom oc den ty­
styczną w  szkołach w szelkich typ ó w  
1 poziom ów  utrzym ali nadal, o  ile 
m ożna, w  tym  sam ym  zakresie, co d o  
tychczas, w  każd ym  bądź razie nie 
m niejszym , niż w  szkołach państw o­
w ych.

Czy tradycja zostanie 
•ła ta n a ?

Bruksela, 25 sierpnia. (P A T .) W ie l­
kie zainteresow anie w yw o łu je  tu  
spraw a B ro ck i, ohydnego m ord ercy  
leodyjskiego, k tó ry  z pew nością zo­
stanie skazany za m ord przezeń po­
pełn iony na karę śm ferci. Pow staje 
tu jednak now a spraw a ze w zględu, 
iż kara  śm ierci nie jest w_ Belgji w y ­
kon yw an ą i, w  każd ym  w yp ad k u  do 
przesłaniu k ró lo w i w yro k u , skazanego 
zawsze się ułaskaw ia. Z w yc z a j ten, 
k tó ry  jest już trad ycją , natrafia  jed­
nak w  obecnym  w yp ad k u  na trudność, 
jaką będzie bezsprzecznie u łaskaw ie­
nie B rock i, którego już w  chw ili 
obecnej chcą zlinczow ać m ieszkańcy 
Leodjum . Jeśli w ięc, co jest p raw d o­
podobne, k ró l odm ów i ułaskaw ienia, 
trad ycja  zostanie poraź p ierw szy zła­
mana.
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Co usłyszymy przez 
radjo?

(A ud ycje własne R ozgłośn i Lw ow skiej
oznaczone drukiem  półtłustym ).

Środa, 26 sierpnia.
L W Ó W  (38 1). 1 1 .5 8  R etransm isja sygnału  

czasu z O bserw atorjum  A stronom icznego w  
W arszaw ie hejnału  z W ieży M arjackie j w 
K rak o w ie . —  12.05 O dczytanie program u na 
dzień bieżący. —  12 .10  K oncert z  płyt gr-.r- 
fo lio w y ch . P ły ty  z firm y  K aim  i Syn we 
L w o w ie , ul. K op ern ika 1 1 .  —  1 3 . 10  T ra n s­
m isja z W arszaw y. U rzęd o w y K om u nikat 
Państw ow ego Instytu tu  M eteorologicznego. —  
13 .2 0 — 14 .50 : Przerw a. —  14 .5 0 : T ransm isja 
z W arszaw y. K o m u n ik at gospodarczy. —  
15 . 10 :  M uzyka  z  p łyt g ram ofonow ych . —  
15 .4 5 : Lwowski K om unikat harcerski. — 
16 .00: T ransm isja z W arszaw y. D ja log  dla 
najm łodszych pióra A . P in on -G ack ie j p . t. 
„D zieci i zw ierzęta". —  16 .1 5 :  Transm isja
z W arszaw y. Feljeton p. t. „P o w ró t z w aka- 
c y j“  w ygłosi p . B ened ykt H erz . —  16 .30 : 
M uzyka z p ły t gram ofonow ych . —  16 .50 : 
Tttensm isja z W arszaw y. R adjokronilka —  
w ygi. p. D r. M arjar. Stępow ski. —  1 7 . 10 :  i
Pieśni słowiańskie w w ykonaniu p. M ichała ; 
M artiniego (bas-baryton), akom p. P. Tadeusz j 
Seredyński. —  1 7-3 S : Transm isja z K rak o w a.

„Św iatło  a z jaw isko  ży c io w e" w ygł. p ro f. D r. 
E m il G odlew ski. —  18 .0 0 : T ransm isja z W ar­
szaw y. M uzyk a  lekka w  w ykon an iu  o rk iestry  
P. R . pod d y r . Jó z e fa  O zim ińskiego. —  19 .00: 
R ozm aitośc i. —  19 .40 : T ransm isja z W arsza­
w y . Sk rz y n k a  pocztow a rolnicza —  korespon­
dencję bieżącą om ów i inż. W acław  T a rk o w ­
ski. G iełda roln icza. —  19 .59 : T ransm isja
z W arszaw y. U rzęd o w y K o m u n ik at Pań­
stw ow ego In sty tu tu  M eteorologicznego. —  
20.00: T ransm isja z W arszaw y. ' Prasow y 
D ziennik R a d jo w y . —  2 0 .10 : T ransm isia
z W arszaw y. K o m u n ik at sp o rtow y I-szy. —  
2 0 .15 : T ransm isia z W arszaw y. K o n cert m u ­
z y k i rom antycznej z D o lin y  Szw ajcarsk iej. 
W y k o n a w cy : O rkiestra  F ilh arm on ji W arszaw ­
skiej pod d yr. K azim ierza W iłkom irskiego . 
H en ryk a  K o rsk a  (sopr.) i W ład ysław  W alen­
tynow icz (akom p.). —  2 1 . 1 0 :  T ransm isja
z W arszaw y. K w adran s literacki. „P rzyg o d a  
b o jo w ca" now ela St. A ndrzeja R adka. —  
2 1 . 1 5 :  P łyta  gram ofonow a. —  2 1 .2 0 : T ra n s­
m isja z W arszaw y. D alsz}' ciąg koncertu. —  
22.00: T ransm isja z W arszaw y. Feljeton o. t. 
„P oezja  ż y c ia "  w ygłosi p. D r. Je rz y  Szpakow - 
sk i. —  2 2 .15 :  T ransm isja zW arszaw y. D o d a­
tek do Prasow ego D ziennika R adiow ego. —  
22 .20 : T ransm isja ko m u n ika tó w  z W arszaw y. 
—  2 2 .2 5 : O dczytanie program u na dzień na­
stępny. —  22 .30— 24.00: T ransm isja z W ar­
szaw y. M uzyka  lekka i taneczna.

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo* 

padowego.
(25 sierpnia 1831 r.).

Z  W arszaw y ruszył korpus, w y p raw io n y 
pod dow ód ztw em  R a m ó rin a  w  Lubelskie. 
K orpu sow i tem u to w arzyszył b. prezes R z ą ­
du N arod ow ego , k s. A d am  C za rto rysk i. Z a ­
u w aż y ł on ju ż w  pierw szej chw ili, że R am o - 
rin o  nie dorósł d o  poruczonego m u zadania. 
W obec tego z pierw szego postoju , po nocy 
spędzonej w  stodole, ostrzegł szefa R ządu 
K ru k ow ieck łego  o niebezpieczeństwie, jakie 
grozi w yp raw ie  z pow odu nieudolności i nie­
zdecydow ania dow ódcy, jakoteż z pow odu 
nieznajom ości przez niego języka, k ra ju  i lu ­
dzi. Jednocześnie C z a rto ry sk i dom agał się 
p rzyzw an ia do korpusu  Prądzyńskiego. K ru - 
k o w ieck i zgodził się w p raw d zie na p ro p o zy­
cję C zartorysk iego , lecz zam iast oddać Prą- 
dzyńskiem u d ow ód ztw o  nad korpusem  i tem - 
.samem usunąć z tego stanow iska R am o rin a , 
u czyn ił z Prąd zyń skiego  jedynie jego doradcę, 
nie upraw nionego d o  w yd aw an ia  rozkazow . 
B y ł to ze stro n y  szefa R ząd u  w ielk i błąd, 
a m oże naw et w iele w ięcej niż błąd.

Rozwój lotnictwa cywil­
nego w Z. S. S. R.

Prasa sow iecka donosi, że w  roku  
b ieżącym  w  Z S S R  władze sow ieckie u- 
uruchom ią 20 n ow ych  Hnji lotn iczvch , 
k tó rych  ogólna długość w ynosić będzie
15 .0 0 0  km . W  ro k u  19 3 2  ogólna dłu­
gość linij lo tn iczych  w ynosić będzie
40.000 km  i tem sam em  lo tn ictw o  so­
w ieckie zajm ie drugie miejsce na świę­
cie. Pierw sze m iejsce zajm ują jak w ia­
dom o Stan y Z jednoczone. C yw iln e 
lo tn ictw o  w  Z S S R  zasilone zostało no- 
w em l w ielkiem i jednostkam i. W  obe­
cnym  czasie buduje się liczne lotniska, 
urządza się stacje dla lądow ania i stacje 
radjow e. W  rdku bieżącym  zagajone 
zostaną .loty na .pięciu lin jach p ró ­
bnych. R ó w n ież  rozpoczęta zostanie 
budow a statku  pow ietrznego tvnu  
„Z e p p e lin ". Z  dniem  1 września k u r­
sow ać będziie regularnie sam olot 00- 
cztow y i pasażerski na linji M oskw a- 
Leningrad.

es WBW.1WWI

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 693/30. Stow . I. 197 . W pis zm iany 
do rejestru stow arzyszeń. W pisano w  reje­
strze stow arzyszeń p rzy  firm ie : Spiłka O- 
szczadnosty i p ożyczok  stow arzyszenie zare­
jestrow ane z neobm eżenoju p o ruko ju  w  K a i­
nem pow iat Z b oró w , iż na w niosek R a d y  
Spółdzielczej stow arzyszenie to  się rozw ią­
zuje i zarządza likw idację. L ikw id atoram i u- 
stanaw ia się: Jó z e fa  A n ina, M ikołaja Budne­
go i W asyla T re ja  w  K ainem . 6575

Sąd o k ręgo w y.
Z łoczów , 24 grudnia 1930 .

F irm . 13 8 / 3 1 .  Stow . I/6 13 . W pis zm iany 
do rejestru  stow arzyszeń. W pisano w  reje­
strze stow arzyszeń p rz y  firm ie  Spółka O - 
szczędności i pożyczek  stow . zarejestr. z 
nieogr. por. w  Żelechow ie w ielkim  pow . K a ­
m ionka strum iłow a, iż na w n iosek R a d y  
Spółdzielczej pow yższą firm ę się rozw iązuje
1 zarządza likw idację. —  L ikw id ato ram i usta­
naw ia się Jan a  C ym balistego , Jó z e fa  Błasz- 
czyszyn a i Jó z e fa  T ym czy sz yn a , k tó rz y  bę­
dą podpisyw ać firm ę z dopiskiem  w  lik w i­
dacji. 65 69

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I., S. 2.
Z łoczów , 2 kw ietn ia 19 3 1 .

F irm . 12 0 /3 1 A . I. 305. W pis do rejestru  
handlow ego firm y  pojed yn czej. W pisano do 
rejestru  handlow ego dla firm  pojedynczych . 
Siedziba firm y : Paw eł P u kow sk i, hurtow n ia 
ty to n io w a w  Pom orzanach . Przed m iot przed­
siębiorstw a: H u rtow n a i d rob na sprzedaż t y ­
toniu i p rzy b oró w  służących do  palenia. 
W łaściciel: Paw eł Pukow sk i w  Pom orzanach . 
D zień w pisu : 3 16 19 3 1 .  6605

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
Z łoczów , dnia 3 kw ietn ia 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E. X V . 3912/29 . E d y k t licy ta cy jn y  oraz 

w ezw anie do zgłoszenia w ierzyteln ości. N a  
wniosek stron y egzekw ującej B anku  G o sp o ­
darstw a K rajow ego  we L w o w ie  odbędzie się 
dnia 5 października 19 3 1  o godz. 10  przed­
południem  w  hlurze N r . X V  na zasadzie już 
zatw ierd zonych  w aru n kó w . licytacja  nastę­
pu jących  realności: Księga gruntow a gm. m. 
L w o w a . W hl. 637 D z. III. O znaczenie real­
ności: par. gr. lk . 5693/1 i 5693/3 o pow. 
926 m. k w .; o ficyn a  m ieszkalna parterow a, 
budynek fa b ry czn y  p a rtero w y  m u ro w a r" . 
blachą k r y ty ; p rzy b u d ó w k a  drew niana, szo­
pa o tw arta  z drzew a k r y ta  pa_pą; k om órka 
drew niana k ry ta  papą; k an to r  budow an y z 
drzew a k r y ty  blachą; parkan szalow any de­
skam i, kan alizacja  betonow a, instalacja e lek - 
trycz . św iatła i w od y. W artość szacunkow a 
w raz z przynależ. 64.270 zl. N ajn iższa o ferta 
3 2 .13 5  zl. D o realności w h l. 637 D z. I II  
ks. gr. gm . m. L w o w a  należą następujące 
przynależności: 5 okien w ew nętrzn ych , 2
d rzw i w ew nętrz. i kociołek  kuchenny, osza­
cow ane na 270 zl. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 6596-3

Sąd grodzki m iejski, O ddział X V .
L w ó w , dnia 16  czerw ca 19 3 1 .

E . 994/31. E d y k t. N a  w niosek D ra  E lia ­
sza R eisera , adw okata w  Szczercu, odbędzie 
się w  podpisanym  Sądzie d n ia  28 w rześnia 
19 3 1 ,  godz. 9, b iuro  N r . 9 na zasadzie za­
tw ierd zon ych  w a ru n k ó w  licy ta cy jn a  sprze­
daż p o łow y realności obj. w h l. 52 i 940 gm i­
ny M iko łajów , zobow iązanej A n n y  z Tasza- 
k ó w  Petryc ia  w łasnej. W artość szacunkow a 
Wraz z przynależnościam i w ynosi 3.560 zl. 
N ajn iższa o ferta 2374 zl.. poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 6606

Sąd grodzki, O ddział IV .
M iko ła jów , dnia 3 sierpnia 19 3 1 .

_ E. V III . 4739/30/25. E d y k t licy ta cy jn y . 
I/nia 30 w rześnia 19 3 1  o godz. 10  w  'biurze 
N r. 82 tut. Sądu odbędzie- się licytacja  re- 
®m ości obj. w hl. 1268 ks. grt. gm. T u stano- 
Wlce, składającej się z 2 parcel grun tow ych
2 budynkam i i przynależnościam i. W artość 
szacunkow a 14.456  zł. N ajn iższa oferta

8 .19 7  zl. 32 gr. P raw a czyniące egzekucję 
niedopuszczalną, w in n y być zgłoszone na j­
później na term inie licyta cy jn y m , z tem , że 
nie m o g ły b y  b yć  one podniesione później 
przeciw  licytacy jn em u  n a b yw cy w  dobrej 
w ierze. Zresztą interesow anych odsyła się do 
edyktu  licytacy jn ego , ogłoszonego na tab licy  
tut. Sądu. 6604

Sąd grod zki, O ddział V III .
D roh ob ycz, dnia 25 lipca 19 3 1 .

E. 2533/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 17  
września 19 3 1  o godz. 12  w  południc o d ły  
dzie się w  tut. Sądzie w  b iurze N r . 12  lic y ta ­
cja 1/7  części realności lw h. 1 1 0  gm in y G a w ­
łów , składającej się z parceli budow lanej
1 g run tow ych  o łącznym  obszarze 2 m orgi 
755 sążni oraz dom u, stajni, stod o ły  i 1/ 14  
części realności lw h. 144 gm. G aw łó w , sk ła ­
dającej się z parceli gr. obszaru 1385  sążni. 
O szacowanie 788 zł., 178  zl. N ajn iższa cena 
526 zł., 1 1 9  zł. W aru n k i i akta do przej 
rżenia. 6603

Sąd grodzki, O ddział III.
Bochnia, dnia 6 lipca 19 3 1 .

E. 3 19 1/3 0 . E d y k t licy ta cy jn y . D n iam i7 
w rześnia 19 3 1  o godz. 10  rano  odbędzie się
w  tut. Sądzie w  biurze N r . 12  licytacja  re­
alności lw h. 542 gm. Bochnia, składającej się 
z parceli budow lanej o pow ierzchni 55 sążni 
k w a d r, i dom u m urow anego parterow ego. 
O szacow anie 12 .497 z h N ajn iższa cena 
6.248 zl. W arun ki i akta do  przejrzenia.

Sąd grod zki. O ddział III. 6600
Bochnia, dnia 16  czerw ca 19 3 1 .

E. 2 10 7/30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 17  
w rześnia 19 3 1  o  godz. 1 1  rano odbędzie się
w  tut. Sądzie w  biurze N r . 12  licytacja  2/7
części realności lw h. 4 7 1 gm . G aw łó w , sk ła­
dającej się z parcel g run to w ych  łącznego ob­
szaru 1 m órg 12 8 1  sążni i. 1/ 14  części real­
ności lw h. 55 gm . M ajko  w ice, składającej się
2 parceli grun t, obszaru 450 sążni. O szacow a­
nie 550 zl. 72 zł. N ajn iższa cena 366 zl. 66 
gr. —  48 zł. W arun ki i akta do przejrzenia.

Sąd grod zk i, O ddział III

Bochnia, 1 7  lipca 19 3 1 .  6602

E. 4742/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 24 
w rześnia 19 3 1 ,  o godz. 10  rano  odbędzie się 
w  tut. Sądzie w  biurze N r  12  licytacja  real­
ności lw h. 225 gm iny B och n ia składającej 
się z parceli budow lanych  i g run tow ych  ob­
szaru 368 sążni oraz dom u, stajenki, spichle­
rza, drew utni i lodow ni. O szacowanie 9500 
zl. N ajn iższa cena 4750 zł. W arunki i akta 
do przejrzen ia . 6601

Sąd grodzki, O ddział III.
Bochnia, 17  lipca 19 3 1

E . 59 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 6 paź­
dziernika 19 3 1  o godzinie 9.30 przed połud­
niem  w  biurze N r . ią a  odbędzie się licytacja  
realności w hl. 29 1 ks. gr. gm. R okszyce, 
A n n y H asiak  w łasnej. W artość szacunkow a 
wynosi 9000 zł. N ajn iższa o ferta w ynosi 
6000 zl. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. 6591

Sąd grodzki.
Przem yśl, 3 1  lipca 193 r.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
L . cz. G . A ./ i. O bwiesźczenie dotyczące 

założenia na now o księgi grun tow ej. K o m i­
sarz dla sprostow ania ksiąg grun tow ych  w  
K rak o w ie  przystępuje do akcji założenia na 
now o ks. gr. dla gm iny kat. K ra k ó w  X X  D ą­
bie. D ochodzenia, k tó re  w  tym  celu będą 
przedsięw zięte, rozpoczynają się dnia 5 paź­
dziernika 19 3 1  w  biurze K om isji Plac W W . 
Św iętych 1 ,  II p. W szyscy posiadacze nieru­
chom ości, znajdujących się w  gm inie k ata­
stralnej, w ierzyciele hipoteczni i inne osobv, 
k tó re  mają interes p r a w ią  w  zbadaniu sto ­
su n k ów  posiadania i w  u porządkow aniu  sta­
n u  ciężarów , m ogą zgłosić się i podać w szvst- 
ko, co  okaże się przydatne dla wyjaśnienia 
stanu rzeczy, oraz dla och rony ich praw . W  
m iędzyczasie będzie w yłożon a kopja m apv 
w raz z  w ykazem  w szystk ich  nieruchom ości 
i w ykazem  posiadania katastralnego każdego 
poszczególnego posiadacza tudzież w raz z in-

nem i w yciągam i z katastru  w  biurze Kom isji 
Plac W.W. Św iętych  1 , II  p. a k ażd y m oże 
tam  przeglądnąć pow yższe m aterjały . G d y  w  
toku dochodzeń okazało  się, że części sk ła ­
dow e pew nego ciała hipotecznego leżą w  Tn- 
nej gm inie katastra ln ej, natenczas w  razie 
p otrzeb y obejm ie się dochodzeniam i ró w n o ­
cześnie także odnośne poboczne części sk ła­
dow e. 6sq 9

G m ina k atastra lna K ra k ó w  X X  Dąbie.
K rak ó w , dnia 24 sierpnia 19 3 1 .

Sa  13 / 3 1 .  Postępow anie ugodowe O zjasza 
A m stera w  R an iżo w ie  I. 5. Sa 13 / 3 1  zastano- 
w ione (cofnięcie w niosku). 6598

Sąd o k ręgo w y .
Rzeszów , dn ia 13  czerw ca 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 1 1 / 3 1 / 1 2 .  U chw ala. Postępow anie u- 

godow e do m ajątku  dłużnika Irego Balda, 
kupca w  Przem yślanach , w d rożon o tus. u- 
chw alą z dnia 28 kw ietnia 19 3 1  Sa. n / 3 1 / 3  
zastanaw ia się z pow odu n iep rzyjęcia w n io­
sku przez w ierzycieli. 6584

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 30 lipca 19 3 1 .

Sa. 12 / 3 1 .  U chw ala. Postępow anie ugo­
dowe do m ajątku  dłużników  G eni Gutstein , 
Jó z e fa  G utstein , ku pców  w  Bolszow cach, o- 
tw arte  tus. uchaw łą z 2 1  kw ietn ia 19 3 1  Sa. 
12 /3 1/2  zastanaw ia się z pow odu ugody przez 
w ierzycieli. 6583

Sąd okręgow y.

Brzeżany, 30 lipca 19 3 1 .

Sa. 77/3 1- E d yk t. U chw alą Sądu O kręgo­
wego w  Sam borze z dnia u  sierpnia 19 3 1  
Sa. 77/31/2  otw arte zostało postępow anie 
ugodowe do m ajątku  H e n ry k a  C huw ena i 
C y li A stm an, w łaścicieli realności i restau­
racji w  B orysław iu  ul. Pańska. U stan ow iono 
kom isarzem  ugodow ym  p. D ra  Z ygm u n ta  O- 
suchow skiego, naczelnika Sądu G rod zk iego  w  
D roh ob yczu , zaś zarządcą ugod ow ym  p. M o- 
sesa H am erm ana, kupca w  B orysław iu . W ie­
rzytelności zgłosić należy u kom isarza ugodo­
wego najpóźniej do dnia 17  w rześnia 19 3 1-  
Aud jencja ugodow a odbędzie się dnia 22 
w rześnia 19 3 1 o godzinie 10  przedpołudniem  
w  Sądzie G rod zk im  w  D roh ob yczu  sala 
N r . 5 1. 6582

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .

Sam bor, 13  sierpnia 19 3 1 .

Sa. 4 3/3 1. W  sprawie układow ej Józefa  
M uchy, restauratora w  Z łoczow ie, w skutek  
zm iany w aru n ków  u kładow ych  na audjen- 
cji układow ej, odroczono audjencję na dzień 
5 października 19 3 1  godz. 9 rano. 6576 

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 15  sierpnia 19 3 1 .

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 290/31/5. E d yk t. K azim ierz  Pich, syn 

Jan a  urodzon y 25 m arca 18 77  r „  przynależ­
ny do Zahajec jako żołn ierz b. arm ji austr., 
m iał um rzeć w  niew oli rosyjskiej w  gubernji 
Jck ateryn o slaw sk ie j w  r. 19 16  i od tego cza­
su niem a o nim  wiadom ości, zachodzi w ięc 
dom niem anie, że nie żyje. Ogłasza się w ezw a­
nie, aby najpóźniej do 6 m iesięcy udzielono 
Sądow i okr. w  Brzeżanach wiadom ości o za­
ginionym . 6593

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
B rzeżany, 24 kw ietn ia 19 3 1 .

T . 16 6/21. W  spraw ie uznania H arasym a 
Sydiaka z Jażo w a  now ego za zm arłego p rze­
dłuża się czasokres ed yktaln y p ó łroczn y o- 
znaczony w  tus. uchw ale z 15  lipca 19 2 1  o 
pół roku. 6590

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 10  lipca 19 3 1 .

T . 6 3/3 1. Jan  M aruszeczka urodzony w  
K o rzen icy dnia 1 czerw ca 1870  syn M ikołaja 
i M arji w yjechał z rodziną w  r. 19 15  dobro­
woln ie z ustępującem i w ojskam i rosyjskiem i 
do R osji i od roku 19 15  nie daje o sobie 
w iadom ości. W zyw a się, b y do roku od ogło- 

1 szenia udzielono o zaginionym  wiadom ości

Sądowi lub k u ratorow i adw. D r. A . Pfeffe- 
row i w  Przem yślu . 6589

Sąd o kręgo w y.
Przem yśl, 19  czerw ca 19 3 1 .

T . 19 / 3 1. D m y tro  P y tk o , u rodzon y w  
Starzyskach  23 października 18 9 1 syn A n ­
toniego i K a tarzyn y  jako  żołn ierz ukraiński 
zaginął i od roku  19 19  nie daje o sobie żad­
nej w iadom ości. S łużył w  arm ji ukraińskiej. 
W  celu uznania go za zm arłego, w zyw a się, 
b y do roku  od ogłoszenia udzielono o zagi­
nionym  w iadom ości Sądowi lub kuratorow i 
adw. D r. H ellerow i w  Przem yślu . 6588

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 28 kw ietn ia 19 3 1 .

T . 4 12/29 . E d y k t. W asyl K ru k , urodzo­
ny 14  kw ietn ia 1883 w  N ara jo w ie , służył w  
arm ji ukraińskiej, in tern ow an y w  Łańcucie 
przez w ładze polskie, zm arł 19 19  r. nagle. 
Ogłasza się aby do 3 m iesięcy udzielono Są­
dowi w  Brzeżanach w iadom ości o zaginio­
nym . 6585

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 6 m aja 1930 .

E . 55/31/5. Iw an M aksym ów  syn M ikoła­
ja  i A n n y  ur. 19  grudnia 1896 t y  K obie Sta­
rem  został w  r. 19 14  pow ołan y do służby 
pom ocniczej w ojskow ej jako forszpan w ojsk 
austrjackich  i m iał w  r. 19 16  zginąć na fro n ­
cie rosyjsk im . W yd aje  się w ezw anie aby u- 
dzielono Sądowi w iadom ości o w ym ien io­
nym . Sąd na ponow ną prośbę p o  6 m iesią­
cach rozstrzygnie o uznaniu za Zm arłego.

Sąd okręgowy.
Sam bor, 9 czerw ca  19 3 1  r. 6 510

T . 57/31/6 . Paw eł K o p acz  ze Strzy łek  
w yem igrow ał do A m ery k i, gdzie m iał um ­
rzeć w  r. 1907. W draża się postępow anie ce­
lem  uznania go za zm arłego. W yd aje  się w e­
zw anie aby udzielono sądowi wiadom ości o 
w ym ienionym . Sąd na ponow ną prośbę po 6 
miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za zm ar­
łego

Sąd O kręgow y.
Sam bor, 2 lipca 19 3 1  r. 6 5 1 1

T . 60/31/3. D m y tro  Ł eśkiw  m ąż K ata­
rzyn y  z B y lic  p o w o ła n y  został w  r. 19 14  do 
służby w ojskow ej i m iał zginąć na froncie 
rosyjsk im . W yd aje  się w ezw anie aby udzielo­
no Sądowi w iadom ości o w ym ienionym . Sąd
na ponow ną prośbę po 6 m iesiącach roz­
strzygn ie o uznaniu za zm arłego.

Sąd O kręgow y.
Sam bor, 1 1  czerw ca 19 3 1  r. 6 5 12

T . 5/28/5. D m y tro  M ielnik  z B łożw i D o l­
nej pow . R u d ki p ow ołan y w  roku  19 14  do 
w ojska austrjackiego dostał się w  m arcu 19 15  
do niew oli rosyjskiej, skąd od jesieni 19 18  
roku nie daje znaku życia o sobie. W yd aje  
się w ezw anie aby udzielono sądow i lub ku­
rato row i Jackow skiem u, w iadom ości o w y ­
m ienionym . Sąd na ponow ną prośbę po dniu 
1 października 1928 rozstrzygnie o  uznaniu 
za zm arłego i m ałżeń stw o  zaw arte z T ac jan - 
ną K acrm ar za rozw iązane.

Sąd O kręgow y.
Sam bor, dnia 5 m arca 1928.

T . 297/27/4. O łeksa H ry n d a  z R ozd ziało - 
w ic pobrany w  19 14  do w ojska austr. dotąd 
do dom u nie w rócił. Zachodzi w ięc dom nie­
manie że nie żyje. W yd aje  się w ezw anie aby 
udzielono Sądowi w iadom ości o w ym ienio­
nym . Sąd na ponow ną prośbę po dniu 1 sierp 
nla 1928 rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd O kręgo w y-
Sam bor dnia 10  stycznia 1928. 6514

T . 152/30/5. Jó z e f Bazan urodzony 12  
sierpnia 1896 w  G łuchow ie pow . Łańcut 
zam . w  Łańcucie rei. rzym  kat., syn Jan a  
i M arji w  19 18  w cielony do 37 p p. arm ji 
polskiej w alcząc na froncie bolszew ickim  za­
ginął w  1920  roku. W drażając postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego w zyw a się aby 
zaw iadom iono Sąd o zaginionym  do sześciu 
m iesięcy. <>25 9

Sąd okręgow y. W yd ział c yw iln y  I.

R zeszów , 4' kw ietn ia 19 3 1 .
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Z życia emigrantów polskich 
w Brazylji.

Św ietn y stan zagospodarow ania ko lon ji „B ia iy  O rzei“ .

w  pobliżu obejścia dom ow ego po k il­
kadziesiąt drzew ek o w ocow ych , ja k : 
banany, pom arańcze, c y try n y  i t. p.

Ja k  donosi Prasow a A gen cja  K o ­
m un ikacyjn a, na zorganizow anej przez 
T o w a rz y stw o  Kolonizacyj.ne w  W a r­
szaw ie, K o lo n ji „A g u ia  B ianca44 („O - 
rzeł B ia ły 44) w  stanie Espiirito Santo w 
B razy lji, dokąd w yjech ało  już 1 1  trans 
p o rtó w  em igrantów  polskich  w  ogól­
nej liczbie z górą 900 osób, w arunki 
gospodarcze ko lon istów  układają się 
napraw dę pom yślnie.

Praw ie w szyscy  koloniści, zw łasz­
cza ci, k tó rz y  p rzyb yli na kolonję 
dawniejszem i transportam i, są dosko­
nale zagospodarow ani. M ają o.ni, pod 
upraw ą po 5— 6 ha przeciętnie ziemi, 
w ycin ając i w ypalając w  dalszym  cią­
gu las. N ie k tó rz y  zbierali ju ż  p aro­
k ro tn ie  ku ku ryd zę , ryż , m an jok i in ­
ne płody, nielicząc u p ra w y  różnych  
w a rz y w  (praw ie w szystkich  tak ich  sa­
m ych, jak  w  Polsce), k tóre udają się 
tam świetnie i upraw iane b yć  m ogą 
przez cały rok.

K ażd y  z ko lon istów  posadził sobie

Liczba miast, powiatów 
i gmin w Polsce.

W edług danych  G łów n ego  U rz ę ­
du Statystycznego, zestaw ionych na 
dzień 1 kw ietn ia 19 3 1  r., m am y w  P o l­
sce 634 m iasta, 283 p o w iaty , oraz 
14 .7 4 7  gm in w iejsk ich  i obszarów  
dw orskich .

N a  W o jew ód ztw o  centralne p rz y ­
pada: m iast 228, pow iatów  94, gm in 
w iejsk ich  i obszarów  dw orskich  13 0 1 ;  
na W o jew ó d ztw a w schodnie: m iast 60 
pow iatów  37, gm in 3 7 3 ; na W ojew ód z 
tw a  zachodnie: m iast 169, p ow iatów  
69, gm in 70 23; na W ojew ód ztw a po­
łudn iow e: m iast 177 , pow iatów  83,
gm in 6.048.

N ajw ięce j m iast i pow iatów  liczą 
W o jew ó d ztw a centralne; następnie 
południow e, najm niej zaś w schodnie; 
natom iast najw ięcej gm in liczą W o je ­
w ództw a zachodnie, następnie połud­
niow e, najm niej zaś rów nież w schod­
nie.

N ie k tó rz y  koloniści m ają już założo­
ne zaczątki p lantacyj kaw y.

Z  inw entarza każda nieom al rod zi­
na posiada po kilkai świń, kóz, oraz po 
kilkadziesiąt sztuk drobiu, a n iektórzy

Jeże li i o lasach m ożna pow iedzieć, 
że m ają sw ojego M atuzalem a —  to za­
szczyt ten pow inien przypaść c y p ry ­
sow em u drzew u, rosnącem u na cm en­
tarzu  Santa M aria del T h u le , m ałej 
m eksykańskiej w iosk i na drodze z O a- 
xanca do Tehuantepec.

W yso k o ść  drzew a, zw anego przez 
tuziem ców  „c yp ryse m  M o n tezu m y44 nie 
budzi zdum ienia —  natom iast, im p o­
nujące są o lbrzym ie ro zm iary  jego k o ­
ro n y i jego ow alnego pnia, k tór 
w znosząc się na 3 m. nad ziem ią, po­
siada n iesłychany obw ód 34 m .!

P odporą  'tego potężnego drzew a są 
w yso k o  nad pow ierzch nią w ystaiace 
szeroko rozgałęzione, o lbrzym ie k o ­
rzenie. K o ra  jest bardzo cienka, jasno­
szara i w łókn ista. N iezliczon e paso­
żytn icze rośliny w sp ięły  się aż na sam 
szczyt o lbrzym a i karm ią się jego so-

8%  doi. A k c . B k . hip. 88— 89.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.

Lwów, 24 sierpnia. 
Pszenica lekko  podrożała p rzy  silniejszem. 

zainteresow aniu, natom iast żyto  nieco pota­
n iało  z powodu braku popytu . O tręby, kasza 
jaglana i pęcak rów nież spadły w cenie. T e n ­
dencja niejednolita. U sposobienie spokojne.

N O T O W A N IA  L W O W SK IE J G IE Ł D Y  
ZBO ŻO W EJ.

R y n e k  Pod w oloczyska :
Pszenica dw orska 20.25 do 20 .75; Ż yto

kupili naw et k ro w y . Słow em  w szyscy 
koloniści stale pow iększają sw oje go­
spodarstw a, co św iadczy, że w arunki 
w  jakich  się znaleźli są napraw dę k o ­
rzystne.

K ażda rodzina osadnicza już w  dwa 
tygodnie po p rzyb yc iu  na kolonję 
przenosi się zazw yczaj ze w spólnego 
baraku do własnego prow izoryczn ego  
dom ku, a w  k ilka  m iesięcy buduje so­
bie staiy, m niej lub więcej okazały, 
dom  m ieszkam y.

kam i; tw o rzą  one jak b y  roślinność 
w  roślinności. K o ro n a  drzew a zdaje 
się b yć  m ałym  lasem ; jej splątane w za­
jem  gałęzie czynią w rażenie zadzi­
w iającego pogm atw ania. L istow ie skła­
da się z drobn ych  listków  zakoń czo­
nych spiczasto. W  porze kw itn ienia 
zam ienia się korona w  ogrom ny bukiet 
kw iatów . Z ło to żó łty  p y ł, opadający 
z o krąg łych  „k o tk ó w 44, przynęca cale 
ch m ary  pstrych  m otyli, lśniących pta­
kó w , niezliczone m nóstw o much 
i trzm ieli.

W  jakiej epoce o lbrzym  ten ro z­
począł swe istnienie —  niepodobna 
stw ierdzić na pew no. Z  rozm iarów  
n iezw ykle guzow atego pnia, C andel o- 
cenił w iek  jego na 6000 lat, natom iast 
A leksander H u m b o ld t przypisu je mu 
„ ty lk o 44 4000 lat.

giełdowe.
jednolite 20.—  do 20.50 ; Ż y to  zbiorow e 1 9 . 5 0  
do 19 .7 5 ; O tręb y  żytn ie  1 1 .5 0  do 1 1 7 0  
O tręby pszenne 1 1 .5 0  d o  1 1 .7 5 ;  Kasza jaglana 
4 2 .—  do 44.— ; M ak  niebieski 74.25 do 78.37.

L w ó w  —  R y n e k .
Pszenica dw orska 22.75 do 2 3 .25 ; Ż yto  

jednolite 2 1 .5 0  do 22 .— ; Ż y to  zb iorow e 2 1 .—  
do 2 1 .2 5 ;  O tręby żytn ie n -7 5  do 12 .— ; 
O tręb y  pszenne 1 1 .7 5  do 12 .— ; Pęcak 28.— 
do 30.— .

G IE Ł D A  N A B IA ŁO W A .

Lwów, 24 sierpnia. 
C en y masła i m leka u trzym ują się na 

dotych czasow ym  poziom ie, natom iast iaia 
eksportow e i w obrocie k ra jo w ym  silnie

zw yżk u ją . T end encja u trzym ana, dla jaj w y ­
bitnie zw yżk o w a. U sposobienie spokojne, dla 
jaj ożyw ione.

R y n e k :

M asło deserowe 340.—  do 360.— ; M asło 
stołow e 300.—  do 320.—  ; M asło kuchenne 
260.—  do 280.—  ; T w a ró g  gospod. —  do 80.— ; 
T w a ró g  solony 2 5 .—  do 40.— ; M leko 20.—  
22;— : Ja j*  eksport. 5 1/54  1 5 3 —  do 157 .50 ; 
Ja ja  eksport. 48/51 139 .50  do 14 4 .—  ; Ja ja
eksport. 45/48 10 S .—  do 1 1 7 ;  Ja ja  eksport, 
o rygn . ponad 48/51 12 2 .—  do 12 5 .— .

G IE Ł D A  W IED EŃ SK A .

W iedeń, 24 sierpnia.
C Z E K I :  A m sterd am  286.70, Belgrad

12 .53  i 5/8, B ru k se la  99.05, Bukareszt 4 .2 1.5 , 
K openhaga 189.90, L on d yn  34 .5 1 i i/S, M a­
d ry t 63.70, M edjolan 3 7 .19  i 1/2 . N . Jo r k  
709.95, O slo 189.70, P a ry ż  27.83, Praga 
2 1.0 0  i 3/8, So fia  5 .144 , Sztokholm  1S9.90, 
W arszaw a 79.45— 79.73, Z u ry ch  138 .25 .

B A N K N O T Y : Belgrad 12 .53  ■ 1 /a, B er­
lin 16 8 .10 , N o w y  Jo r k  7 12 .— , Praga 21.00  
i 1/4, Z u ry ch  138 .35 .

A K C J E :  R en ta  m ajow a 0.36, R en ta k o ­
ron ow a 0.34, D u n a j— Sa-$i— A d rja  ! 89.70, 
L osy tureckie 10.80, W iener B ankyerein  14 .— , 
Escom pte _ N iederost. 149 .50, Lan d erb an k  
20.30, N ation alb ank  Oest. 2 37 .— . Ż ivn osten - 
ska 7 7 .— , D u n a j— Sava—iSiidhahn 1 1 . 5  jf, 
Portland -cem ent 3 1.50 , A lpine M ontages 12 .30 , 
B erg- und H iitten  404.— .

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 25 sierpnia.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 5%  poż.
konw ers. 44.50.

W A L U T Y : D o lary  8.94.5.

D E W IZ Y : H oland ja 360.10 , Lon d yn
43-37-S; N . Jo r k  8.92.4, P aryż  35 .— , Praga 
26.44 > Ó 2, ‘Szw ajcarja 173 .8 5 , W iedeń 
125 .50 , W łochy.

A K C J E :  B ank iPolski 1 1 2 . — .

DO WYNAJĘCIA
w nowoczesnej willi wśród ogrodów 
ULICA POTOCKIEGO BOCZNA — 
obok Karmelitanek — wysoce kom­
fortowe mieszkanie: 8 pokoi, hall, 
2 pokoje służbowe, dwie łazienki, 
ewentualnie oddzielnie 2 pokoje 
kawalerskie z łazienką, a oddziel­
nie reszta. Wiadomość na parterze.

Telefon 51-34.

N ajstarsze drzewo na świeeie.

Notowania
G IE Ł D A  LW O W SKA .

Lwów, 24 sierpnia.

F.U FU S K IN G . 33)

Na zgubionym kursie.
Przekład autoryzowany z angielskiego.

R O Z D Z IA Ł  X X I V .
35°84 szer. płn.

6 4 uz 84 dług. Zach.
V alco u r odjął ucho od nagiej piersi 

Poo le4a, w yp rosto w ał się, dotknął pal­
cam i tw a rz y  i zbadał oczy. Składaiąc 
z pow rotem  głowę na poduszce, w y ­
czuł za uszami w ilgoć. Poznał, że b v łv  
to ślady w o d y  z m ydłem  i w yw n io sk o ­
w ał, że Poole m usiał się m yć najw yżej 
przed dziesięciu m inutam i. A le  czy  
człow iek w staje z łóżka poto ty lko , że­
b y u m yć tw arz  i potem  po łożyć się 
spokojn ie z pow rotem  i um rzeć?

—  K apitanie, proszę wejść i zary­
glow ać drzw i...

A le  pani Poole w padła do k a ju ty  
ja k  burza i p rz y  łóżku  rozegrała się 
straszna scena. K ap itan , rozgn iew any, 
n ieszczęśliw y, bezradny i oszołom iony, 
zam ykał drzw i na rygiel, ja k b y  udaiac, 
że nie w idzi, i nie słyszy, co się dzieje 
ża jego szerokiem i plecam i. —~ : —

Pani Poole w yd ała  ty lk o  jeden ostry  
o k rz y k  „T e d 44? (to b y ło  takie okropne, 
że ty lk o  jeden!) i upadła tw arzą na 
b ron zow ą pierś zam ordow anego m ło­
dzieńca. R ęce  jej ściskały bezw ładna, 
atletyczną rękę, k tóra  nie odpow iadała 
uściskom , a z ust w yd o b yw ał się prze­
rażający bełkot, w śród  którego m ożna

było  rozróżn ić słow a: um arł —  um arł
—  um arł...

—  T rz e b a b y  tu poprosić którą 
z pań —  rzeki kapitan  Sohm e, patrzeć 
dzikim  w zrok iem  na klam kę.

—  T en  przek lęty , p rzek lęty  okręt
—  jęczała pani Poole.

—  Ja k a  ona stara! —  pom yślał m i­
m ochodem  kapitan , a głośno rzek ł: —  
T a k , czuję, że na nim  ciąży przekleń­
stwo.

—  T en  ok ro p n y , podły, n ę d z r”  
straszny okręt... dlaczego nie macie 
doktora?... Proszę p rzyb ić  do najbliż­
szego portu  i w ziąć doktora... D om a­
gam  się, żeby zaraz zm ienić kurs w  k ie­
runku uczęszczanych linij pasażerskich, 
zatrzym ać okręt i sprow adzić lekarza... 
K upię od was ten p rzek lęty  okręt. W  
tej chw ili kupię... ten podły  okręt..

T eraz  krzyczała, przeraźliw ie, o- 
kropnie z całego gardła.

—  Pani droga, pani kochana, pro­
szę, proszę —  m ów ił kap itan  Sohm e.—  
Poru czn iku , daj jej pan w od y do napi­
cia, bo nam  tu zw arju je.

—  Pani Poole! —  k rz yk n ą ł groźnie 
V alcour.

—  K upię w am  n ow y okręt... cały 
n o w y okręt... a ten przek lęty , podły...

—  V alco ur, na m iłość boską, cz ło­
w ieku, co...?

D łoń  V ałcou ra  przylgnęła  z ostrem  
klaśnięciem  do sinego policzka pani 
Poołe. Silne uderzenie pozbaw iło  ją ró 
w now agi i gd yby  je j nie opasał ram ie­
niem, b yłab y upadla. Spojrzała na nie­
go z tępem  zdum ieniem  i na jej luźno 
opuszczoną dolną w argę sp łynęły łzy. 
B y ł to w id ok  dziw nie brzyd k i.

—  Pani Poole!
—  O ooch, przepraszam  —  rzekła, 

spoglądając p rzytom n iejszym  w zrokiem  
na kapitana. —  W iem . że panby zrobił 
w szystko , coby się dało zrobić.

—  W szystko  —  w szystko ! —  spoj­
rzał bezradnie na V alcoura  i w zru szył 
ram ionam i. C z y  m ożna pom óc um ar­
łem u?

—  W iem , że pan każe zm ienić 
kurs, kapitanie —  zaczęła znów  k rz y ­
czeć podniesionym  głosem  —  że pan 
każe odrazu skręcić na uczęszczane li- 
nje, że pan zatrzym a jaki duży okręt 
i sprow adzi lekarza...

—  A leż  on nie ży je ! (T y  biedna 
istoto!)

K ap itan  przeraził się, że pani Poole 
znów  dostanie ataku rozpaczy i że V a l-  
cour będzie ją m usiał spoliczkow ać 
jeszcze m ocniej. O baw iał się, że nie 
w y trz y m a łb y  takiej drugiej sceny. 
W  dodatku taka aw antura w  obliczu 
śm ierci była  czemś niedopuszczalnem ...

—  Pani droga! —  V alco u r potrzą­
snął ją lekko  za ram iona.

__

—  N iech  pani pozw oli kap itanow i 
zaprow adzić się do k a ju ty  panny Sid- 
derby. O na zostanie p rz y  pani.

—  N ie  w idzę pow odu opuszczania 
tej ka ju ty .

—  N ie , droga pani. Musi pani 
ze m ną iść.

—  Ze w zględu na pewne fo rm al­
ności...

—  Ja k ie  form alności?
—  M usim y zbadać ciało...
—  A leż ja m am  praw o zostać i po­

m agać... —  Panow ała nad sobą tak do­
brze, że aż to budziło podejrzenie. —  
C z y  panow ie chcecie mii dać do zro zu ­
m ienia, że nie zastosuje się żadnvch 
środków  ratu n kow ych , sztucznego od­
dychania? C zy  m ój m ąż um arł na jaką 
chorobę? —  Śm iech jej zgrzytnął w  u- 
szach dw óch  m ężczyzn  jak brzęk tłu ­
czonego szkła. Podeszła do łóżka i zer­
w ała z ciała płaszcz kąp ielow y. —  Po­
każcie mi ranę —  rzekła ledw ie dosły­
szalnym  głosem , d o tyka jąc delikatnie 
końcam i palców  bronzow ego ram ienia. 
—  O n jest zim ny.

A le  i ona była  zim na. C zo ło  miała 
zroszone krop lam i zim nego potu, oczy 
zam glone, praw ie n ieprzytom ne. N a ° le  
drzw i k a ju ty  o tw o rz y ły  się, m roczna 
atm osfera rozm igotała się czerw onem i 
językam i ognia i pani Poole zobaczyła 
p łynącą ku sobie bezbarw ną tw arz pani 
Sanford...

(C. d. n.).

CENA O GŁO SZEŃ : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe 
w nadesłauem Dekrolog)i®40 gr, — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60  gr, — po kronice 50  gr, na 1-szei (pod 
ftagłówkiem)(;80 gr — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  zł. — tekstowa 600  zł. — pierwsza

(pod nagłówkiem) 8 0 0 -zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — zamiejscowe 30%  droższe.

„D rukaraia Polska, Lw ów , n i Chorążczyzny 17 , tcL 29 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. —  Nałeżytość oocztowa opłacona ryczałtem


